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Przegląd polityczny.
Ze ssczerem  zad o w o ln ie n iem  podajem y dziś 

^porą w iązankę oświadezt-ń pokojowych, k a tego ry -  
■n y c h o  tyle, t e  się  odrazu w znacznej m ie rze  uspo- 

w 1 a*D' 0ne a e r w y europejskie j publiczności.  
Dierw *ZPre£U tych  o św iadczeń  da l ibyśm y  
t r o n u 82*5 ,m ' ej 8Ce s łow om  cesa rza  i nas tęp c y  
że° o ?*_ u p rzem ysłow ców  d n ia  2 b. m., ale
(N r°2Q ?ai P 'Ra* na8Z w ^ d e ń s k i  k o resp o n d e n t  
i;:-.*- A prze to  o d raz u  p rzech o d z im y  do wystą-
Btw"1'* ^ r ’ Z iem ia łkow sk icgo ,  k tóry w zas tęp -

^ DlpHnmUffO lonnrrrt Vl »• TouffniłA wrr /A Iw V Ri Dndzie6 nifid oin ag a jącego  hr .  Taaffego, rze k ł  w Ra 
p ej P a s t w a  w sobotę , odpow iada jąc  n a  in te r ­

im p. M a u th u e ra  i tow arzyszy : 
ńicz ’’®.t08lJalr '  m onarch ji  z m o c ars tw am i z a g ra -  
k m ?erQł zu p e łn ie  z a d aw a ln ia jąc e  (oklaski),  
A ' a a °wicie w o s ta tn ic h  czasach  n ie  za sz ła  t e ­
ko I ?m ' a n a  n ie b ezp ieczna  d la  u t r z y m a n ia  po- 

(°H ask i) .  Mimo n iepew nej  i pow ażnej ogól- 
ttad •8̂ tuacJ* poli tycznej  w E u ro p ie ,  m a  rząd  
ponf,eję* U(*a s '$ u t rzy m ać  pokój (oklaski), 
j y .  odpow iada  to k ilk a k ro tn ie  w yrażonym
Ce eni?m  w szy s tk ich  rządów , a zw łaszcza  rządu  
t e r ż ^  ° °  ( ^ we oklesk i) .  J e ś l i  m im o to u zn a ją  
odn ■ woJ s *cowe pew ne po trze b y  za konieczne, 
a v0.wja da to ty lko owym w y m ag a n io m  p rzezor-  
- e* < pieczy około u t rw a le n ia  m ocars tw ow ego  

p ań s tw a ,  k tó re  rząd  u w aża  za je d n o

jak uPa t r yw ać w o jennego  sym ptom u , równie 
r 1 w tem, że w swoim czas ie  p o s ta ra  się 

ąd o k o n s ty tu c y jn e  p rzy z w o len ie  n a  owe m il i-  
t  z a rz ą d z e n ia  os trożnośc i ,  k tó re  uznano za 

leczne*. (Żyw e oklaski) .  
d »  N iem iecki n a s tę p c a  t ro n u  w p ią tek  n a  ba lu  
(j ,0rskim rze k ł  do be r l iń sk ieg o  b a n k ie ra  Men- 

8a° b n a :  ,,Z ad z iw ia  mię n iepokój g ie łd . Ani 
DcJa n as ,  an i  my F ra n c j i  n ie  zaczep im y" .

sńr ^  PrzeszJy czw ar tek  t ra n c u z k i  m in i s te r  
^  zag ran ic zn y c h  F lo u re n s  p rze d ło ży ł  radz ie

^ l- r o w  rftn rt o o mViooo<1 nrAvit Ań Aorr a na  a

^ajw ażuie jszych  zadań  (ok lask i) .  N ie  m ożna

Zan } - W r a Po r ta  am basadorów , donoszące o 
pełnie pokojow em  usposob ien iu  w szys tk ich  

t  earstw. R ada  pos tanow iła  to ogłosić  w całej
/ Na dt o  tego sam ego  d n ia  hr .  M u n s te r  
v Uibasador n iem ieck i w P a ry ż u )  odw iedz ił  F lou

■usa j so lenn ie  z a p e w n i ł  go, że N iem cy  nie 
y ^ ią  żadnych  n ie p rzy jaźnych  w zg lędem  F r a n -  
•P zamiarów. I  to je sz c z e  nie wszystko . Temps 

l ° rgan  F lo u re n s a )  o g ło s i ł :  „h r .  H e r b e r t  B ism ark  
P^uownie za p ew n ił  p. H e r b e t t e ’a, że 70.000 re -  
broni'8 -0*  Pow°^ano  je d y n ie  do ćw iczeń  z now ą 
chód ' P0w°*ano  ich n ie  w sa m y c h  ty lko  zft- 
Po n lc t l . Pro w in cjach, lecz w ca łem  p a ń s tw ie ;  
P upływie śc iś le  oznaczonego  te rm in u  będą oni 

zpuszczeni,  a n a s tę p n ie  po w o łan a  będz ie  d ru g a
80fj a rezerw is tów , licząca ty lko 20.000 —  i na

^  Bk0UC!,,T A A m i/l» A.-.in i ftrtrnłn ł*T O m n  1* A _Zer«,« \ t czy się ćw iczen ie  i p ow o ływ an ie  ró : 
0/ -  - N a  recepcj i  w pa łacu  B o u rb o ń sk im  Gróvy 

iftdczył się  z u za sa d n io n a  n a d z ie ją  n a  u t r z y ­
manie pokoju.
„■ ^  te leg ram ie  z P e te r s b u r g a  don ios ła  Mor-
hpy  c a r  l is tow nie  z a p y ta ł  ce sa rza  W il-
0trJna  0 s to su n k ach  f ra n cu zko-n iem ieck ich  i w net 
fv J ^ s ł  u sp o k a ja jącą  odpowiedź. 0  te leg ram ie
* ^  W hńt Ann 1 not  ̂ J „ D,. anltn < łn 1. _

hat I 06-1 d0Die8i0“ 0 do Ba r y ż a i Temps tak go 
-°bo tf>  sp ro s to w a ł  „z upow a-

(j2 e,lla“ : „W y m ia n a  lis tów  odby ła  się  n ie  mię-
n .  u iona rcham i,  lecz  m iędzy  p. G iersem  a ks. 
g y ^ ^ f k i e m .  Z rozkazu ca ra  p. G iers  po lec ił  ro- 
żan i mu a ra i) a sadorowi w B e r l in ie  ka tego ryczn ie  
Wzgi k an c le rza  o usposob ien iu  i z a m ia ra c h  
w ? ‘ędem  F ra n c j i .  K anc le rz  d a ł  w yczerpujące  
aiph n 'e n ' e w du ch u  pokojow ym. T ę  odpow iedź 
nią a8ador p rz e s ła ł  p. G iersow i,  k tó ry  z poleee- 
H te Cftra P°*caza  ̂ f rancuzk iem u  am b asa d o ro w i ,  

11 n a ty c h m ia s t  o tem te leg ra fo w a ł  do P a ry ża ."  
te n  sposób R os ja  w yraźn ie  da ła  do po- 

ceftf la’ n ' e p rzypfitryw ałaby  się obo ję tn ie  w a l-  
ath a n c nzk 0-n iem ieck ie j  i że sy m p a tje  je j  są  po 

t'°nie  F ra n c j i .
W  sobotę F lo u re n s  zakom un ikow a ł r a d z ie  

‘Oistrów że p o d łu g  o t r z y m a n y c h  w iadom ośc i  
,?sć londyjsk ie j p rasy  p os tanow iła  d a le j  sz e rzy ć  
arm ujące  pogłoski w ty m  celu, żeby A nglicy  

skupić  eu rope jsk ie  pap iery  po n iz k im  k u r -  
If- VV sk u te k  tego rada  m in is t ró w  p o s ta n o w iła  

j j j g o w a ć  pra6ę f ra n cu z k ą  o n ie u s ta n n e  o b a la n ie

pogłosek  an g ie lsk ich ,  a n ad to  n ie  wnosić do p a r ­
la m e n tu  propozycji,  żeby p rze d ło że n ia  w ojenne  
n a ty c h m ia s t  pos taw iono  na  porządku  rozpraw , 
lecz żeby p ie rw ej p rzep row adzono  dyskus ją  nad 
c łam i zbożow em i. P rz y  tej sposobnośc i  p. Goblet 
z a m ie rz y ł  dać  szczegółow e w y jaśn ien ia  o s ta n ie  
sp raw  za g ra n ic z n y c h .

W reszc ie  no tu jem y  g łos  Moskiewskich Wic- 
domosti, znaczących  n iek iedy  tyleż, co Journal 
de St. Petersbourg. Głos te n  b rzm i n ie p rzy jażn ie  
o A u s tr j i ,  a le  je szcze  n iep rzy jaźn ie j  o ks. Bi- 
sm a rk u  i w tem w łaśn ie  je g o  znaczenie.  P o tw ie r  
dza on to, że R o s ja  n ie  zezwoli N iem com  na 
p o g n ęb ien ie  F ra n c j i .

„D laczego  k w es t ja  n iem iecko -rosy jsk ich  s to ­
sunków  i n iebezp ieczeńs tw o  konfliktu rosyjsko- 
n iem ieck iego  periodyczn ie  bvw ają  r o z t r z ą sa n e ?  — 
za p y tu ją  Moskiewskie Wiedomosti i da ją  taką  od­
p o w ied ź :  „Skoro B ism a rk  ośw iadczył,  że N iem cy 
nie m a ją  in te resów  n a  pó łw ysp ie  B a łkańsk im , 
więc po cóż się m ięsza ją  do sp raw  tego  pó łw yspu , 
po cóż Bim nark b ie rz e  n a  siebie uciążliwą rolę 
m a k le r a ?  S ku teczn ie j  N iem cy  czuw ałyby  n ad  po­
kojem, gdyby  się  n ie  m ięszały  do sp raw , w k tó ­
ry ch  nie są  in te re so w an e ."  D ale j dowodzi K ą t ­
ków, że W sch ó d  j e s t  zupe łn ie  obcem te r ry to r ju m  
d la  A u s tro -W ęg ie r ,  a  za tem , że p ań s tw o  to, szu­
kając  ta m  k o m p e n sa t  i now ych  posiadłości,  w y ­
daje się tam  p o g nęb ic ie lem  i w rog iem  w szys t­
kiego tego, co łą cz y  lu d y  W schodu  z Rosją. 
W  te n  sposób  m u sz ą  A u s t ro -W ę g ry  kolidow ać 
z Rosją. W  tym  w ięc w ypadku  nie pozos taw a­
łoby „uczc iw em u m ak le row i"  n ic  innego , ja k  
tylko zakazać „napas tn ikow i"  (t. j .  A u s tr j i ) ,  aby  
się w obce te ry to r ju m  n ie  w dz ie ra ł  i z a n ie c h a ł  
aneksji .  J e ś l i  zaś  m a k le r  pom aga „n a p as tn ik o w i."  
s ta je  się  sp rz y m ie rz e ń c e m  jego . Rzecz n a tu ra ln a ,  
że N iem cy  b ism ark o w sk ie ,  k tó re  u ż y w a ją  tej 
dwulicowej po lityki w zg lędem  R os ji ,  obaw ia ją  się, 
że R os ja  n ie  zaw sze  będz ie  u s tę p o w a ła  i s tą d  
ich  obaw y p rzed  ca ra te m .

Rzuciw szy  k ilka pogróżek, że za pom ocą  
koalicyj i ro zn ie ca n ia  now ych za b u rz e ń  n a  W sch o ­
dzie, R o s ja  zdo ła  pokrzyżow ać w szys tk ie  rac h u b y  
w iedeńsk ie  i ber l iń sk ie ,  K ątków  zw rac a  się  do 
B ism ark a  i tak  mówi (a  j e s t  to na jw ażn ie jsze  
w cah*rnar tyku le ):  „N iech  B ism a rk  r a c z e j  z a ­
k o ń c z y  s w ą  k a r j e r ę  n a  s k o n s o l i d o w a ­
n i u  t e g o ,  c z e g o  d o p i ą ł ,  i n iech  się  w yrze­
kn ie  da lszych  p re tensy j  do ob jaw ian ia  w szędzie  
swej d y k ta tu ry ."

Z w y k ł e , w yp ływ ające  z u s ta w o d aw s tw a  i 
pow tarza jące  się  co roku z a rz ą d z e n ia  , n a  k tóre  
w in n y c h  czasach  n ik t  n ie  zw raca  uwagi, teraz 
p rz e s t r a sz a ją  ludzi. To rzecz z rozum ia ła ,  jak  
z rozum ia łe  j e s t  i to, że rządy  n ie  inoga zawiesić 
w y k onyw an ia  u s ta w  d la teg o  jeno ,  że ‘ ludz ie  są  
p rzes traszen i .  I  tak, w P e te r s b u r g u ,  w je n e ra l -  
nem  f ra n cu z k iem  konsu lac ie  w ywieszono og ło ­
szenie ,  że ci F ra n c u z i  p rze b y w a jąc y  w Rosji, 
k tó rzy  na leżą  do rezerw y, pow inn i się p rzy g o to ­
w ać n a  powołanie do ćw iczeń . W n e t  roz te le -  
g ra fow ano  o tem na w szys tk ie  s t ro n y  św ia ta  i 
znow u zaniepokojono publiczność.  P o s ta ra n o  się 
o in n ą  je sz c z e  a  o wiele j ę d rn ie j s z ą  pogłoskę. 
W od ług  niej w o s ta tn ic h  dn ia ch  sy tu a c ja  r a d y ­
kaln ie  się zm ieniła .  Ks. B ism ark  p rze k o n a ł  się 
jakoby, że się n ie  porozum ie  z Rosją n a  n ie k o ­
rzyść  F ra n c j i  i pos tanow ił  znowu się zbliżyć do 
A ustr j i  i pop ie rać  j ą  w sp raw ie  bu łgarsk ie j .  D la 
lepszego  za ak c e n to w a n ia  tego zw rotu  złożył w i­
zy tę  ang ie lsk iem u am basadorow i sirowi M alefow i,  
bo A n g l ja  ani n a  w łos nie o d s tą p i ła  od p la ton i-  
cz n eg o  p o p ie ra n ia  u s i łow ań  au s tr jack ich ,  co wię­
cej, n a  sk u te k  s t a ra ń  w iedeńsk ich  poleciła  sirowi 
WTh i t e ’owi b rać  u d z ia ł  w „w y m ian ie  zd a ń "  a m ­
b asado rów  k o n s ta n ty n o p o l i ta ń sk ic h .  W łochów 
k an c le rz  j e s t  pew ny. T ak  tedy  p lan  je g o  j e s t  
t a k i : J e ż e l ib y  Rosja  zech c ia ła  roz ją trzyć  sp raw ę  
w schodn ia ,  to przeciw  ca ra tow i pos taw ić  A u s tr ję ,  
A ng lję ,  W łochy  i b a łk a ń sk ie  p a ń s tw a ,  a s a m e ­
m u m ieć wolne ręce  do rozp raw y  z F ra n c ją .

n ie  zm ieni wpływu, s ta n o w isk a  i pos tępow an ia  
c e n tru m ,  bo mu z re sz tą  P apież  oddaje  p o c h w a ­
ły. T ak  sam o m n ioe fa ją  o rg an a  postępowców, ale 
z innego  w ychodzą  za łożen ia .  S ąd zą  one, że 
w danym  raz ie  p a t r jo ty zm  kato lików  n ie m ie c ­
k ich  p rzem oże w n ich  uczucie p o s łu szeń s tw a  
P apieżow i.  Choć w y s tą p ien ie  P ap ie ża  j e s t  n a  r ę ­
kę l ib e ra ło m  w akcji p rzedw yborcze j ,  j e d n a k ż e  
n ie  p rzyg łuszy ło  w n ic h  daw ne j  bezw yznaniow ej 
n ienaw iśc i  do A posto lsk ie j  S to licy  i o rg a n a  ich 
( National Ztg., Magdeburger Złg. i inne)  zap ro ­
tes tow ały  przeciw  m ięszan iu  się P ap ie ża  do w e­
w n ę t rz n y c h  sp ra w  n iem ieckich .  B ardzo  to w y­
g o d n e : z w y s tą p ien ia  P ap ie ża  ju ż  w yciągnęl i  m o ­
żliw ą korzyść libe ra łow ie ,  —  te ra z  zos ta je  tylko 
zas trzedz  się p rzeciw  p recedensom .

B u łg a rsk i  a g e n t  dyplom atyczny  w K o n s ta n ­
tynopolu  dr.  W ulkow icz  doniósł r eg e n c j i ,  że w. 
w ezyr  mu zakom un ikow ał  jakoby  Ganków nie 
Żąda już  dymisji reg e n c j i ,  zgadza się  n a  u tw o ­
rzen ie  koal icy jnego  rząd u  i ty lko  je sz c z e  o b s ta ­
je  p rzy  pow ołan iu  n ap o w ró t  do wojska w sz y s t ­
kich  sk o m p ro m ito w a n y ch  oficerów.

Pol. Corr. donosi,  i e um ia rkow ane  p o s tę ­
pow anie Rosji sp ra w ia  bardzo  - do b re  w ra ż e n ie  
we w szy s tk ich  dyp lom a tycznych  ko łach  w K o n ­
s tan ty n o p o lu .  J e d n a k ż e  różn ica  z a p a t ry w a ń  m ię­
dzy  R os ją  a B u łg a r ją  j e s t  je szcze o tyle  w ielka ,  
że am b asa d o ro w ie  uw aża ją ,  iż n ie  czas je szcze  
n a  w spó lne  n a ra d y .  N ie c h  s a m a  T u rc ja  dalej 
w y ró w n y w a  sprzeczności.

Czy dla p rz e p ro w a d z e n ia  tej operacji ,  bez 
uszczerbku  d la  N iem iec ,  a kosztem  A u s t r j i  i R o ­
sji, u rz ą d z i ł  B ism ark  pam'kę w o jen n ą  —  tego u- 
t rzym yw ać  n ie  b ę d ę ; ale to pew na, tego w szy ­
scy by liśm y św iadkam i,  ’że w u rzą d zan iu  pan ik i  
p ie rw sze  m ie jsce  za jm o w a ły  o r g a n a  in sp i ro w an e  
przez księcia, j a k  Post, N ordd , Allgem. Zeitung, 
Kolnische Ztg. etc .  A ta  okoliczność da je  sporo 
do m yślen ia .

t 'j

Korespondencje.

Kom isja budże tow a  sejm u p ru sk ieg u  u c h w a ­
li ła  w iększośc ią  g łosów  e ta t  komisji kolonizacyj-  
nej za rok 1886/7 w sum ie  20,127.000 m arek .

G łów ny  kato lick i o rg an  w N iem czech ,  Ger­
mania  z w ielką re z e rw ą  mówi o liście k a r d y n a ­
ła  Ja cob in iego  do m on a ch ijsk ieg o  n u n c ju s z a ,  
w cale  nie po rusza  m o ra ln eg o  znacz en ia  tego k ro ­
ku P a p ie ż a  i ty lko zapew n ia ,  że ów krok  wcale

Z W ie d n ia  n am  p i s ^ ;
N& za jm u jący  fak t  zwrócić m u sz ę  waszę 

uw agę .  J a k  wiadom o i j ak to u rzę d o w n ie  skon ­
s ta to w a ł  B ism ark  w je d n e j  ze sw ych  mów w p a r ­
lam enc ie ,  posiadały  w os ta tn ich  czasach  N iem cy  
walorów  pańs tw ow ych  rosy jsk ieh  n a  2 1/^ m il ja r -  
dy m arek .  P rz y w ę d ro w a ły  one do N iem iec  po 
części z Anglji,  a lbow iem  B ism ark  n w a ia ł  p rzez  
d łu g ie  la ta ,  że będz ie  rzeczą p o ży tec zn ą  wziąć 
Rosję w ekonom iczną n iewolę, a po części p o ­
w sta ły  w pros t  n ą  g ru n c ie  n iem ieck im , gdyż  
wszystkie os ta tn ie  pożyczki rosy jsk ie  (cz te ry  
em is je  pożyczek w sch o d n ich )  sk o n tra k to w a ła  R o ­
sja  w łaśn ie  na  g ie łdz ie  berl ińsk ie j .  W  o s ta tn ic h  
czasach, a w łaśnie w tym  roku, g d y  tak  o g ro ­
m ny deficyt okaza ł  się w tegorocznym  budżecie 
rosy jsk im , książę  kan c le rz  p rzy sz ed ł  do przeko­
nania, że to b ran ie  Rosji w ekonom iczną  n ie w o ­
lę może się skończyć z u p e łn ą  z a t r a tą  k a p i ta łu  
n iem ieck iego  i począł się s ta ra ć  o to, aby część  
ro sy jsk ich  walorów odp łynę ła  n a p o w ró t  do A n ­
glji. T ym czasem  g ie łdow e sfery  lo n d y ń sk ie  dały  
do zrozum ien ia ,  że są  go tow e p rzy jąć  napow ró t  
ro sy jsk ieh  walorów n a  k ilkase t  m iljonów , ale po 
ku rs ie  bardzo  n izk im . To sam o odpow iedzia ła  
g ie łd a  a m s te rd a m sk a .  W ted y  n a s tą p i ły  owe z n a ­
n e  s t ra s z a k i  w o jen n e  i szalony spadek  kursów. 
W szys tk ie  pap ie ry ,  a więc i rosy jsk ie  spad ły  o 
g ro m u ie ,  a s trac iw szy  do 10 p ro ce n t  poczęły od­
p ływ ać do L o n d y n u .  Wiele ich L o n d y n  zabra ł ,  
n ie p o d o b n a  te raz  wiedzieć ; dowiem y się  o tem 
dopiero  p rzy  n a s tę p n e m  płaceniu  kuponów , a więc 
w połowie lipca. W szakże  w sferach  g ie łdow ych  
opowiadają , że ruch  ku A nglj i  w ynosił  n a  setki 
m iljonów. Być może, że je s t  w tem  przesada .  — 
W każdym  razie g ie łdy  n iem ieckie  pozby ły  się 
sporo  rosy jsk iego  tow aru  po cenie co p raw d a  
znacznie  n iższe j  od tej,  po jak ie j  go n a b y ły ;  j e ­
d n ak ż e  niewiele ,  a  może w cale n ic na  tem  n ie  
s trac i ły ,  bo obróciły  kap ita ły  w yzw olone  z ro sy j­
skiego tow aru  n a  zakupno pap ierów  p a ń s tw o ­
wych au s tr jack ich ,  a ta k ie  i au s t r jac k ich  b a n k o ­
wych walorów. W  czasie w szy s tk ich  o s ta tn ic h  
zn iżek  m iljony  tow aru  zakupił B e r l in  w W ied n iu  
po cen ie  o g ro m n ie  nizkiej- Z a tem  to co s t r a c i ł  
na  ro sy jsk ic h  w alo rach  odbije  sobie n a  a u s t r j a -  
ekich. k tóre, gdy  p an ik a  się skończy i ho ryzon t  
polityczny w ypogodzi się, wrócą do p ie rw otnego  
ku rsu ,  o 8 — 10 p ro c e n t  wyższego od tego , jaki 
j e s t  teraz.

W i e d e ń  4  lu tego .
' ( X )  P a n u je  tu  dziś n a  u licach  m g ła  tak  

s i lna ,  że n ie  widać n a  d w a  s rok i ; do 11 p rzed  
po łudn iem  i od 3 po p o łu d n iu  w szędzie są  poza­
p a la n e  l a t a r n i o ; s ło ń c a  zab rak ło ,  g ę s ta ,  m okra  
m g ła  za lega ,  ty lko  za pom ocą sz tu cz n eg o  ś w ia ­
t ła  m o g ą  ludz ie  się  ruszać ,  jeże li  je sz c z e  m a ją  
do ruchu  j a k ą  ochotę. Taki dziś dzień  w W ied n iu .  
W y g lą d a n ie  je g o  odpow iada  zupe łn ie  usposobien iu .  
Z a t r a t a  m a ją tk ó w  odbyw a się  spokojnie ; ludzie 
ofia row ują  pap ie ry  w ar to śc iow e  za byle co, więc 
ceny rap to w n ie  c iąg le  sp a d a ją ,  lubo więcej n o m i­
n a ln ie  n iż  rzeczyw iśc ie ,  gdyż  ruchu ,  obro tów  jak 
m nie  z a p e w n ia ją  n ie  m a  ż a d n y c h  ; g ie łd a  j e s t  
c m e n ta rz e m ,  k ra in ą  c ien iów  N ic  dz iw nego ,  żb 
an g ie lsk a  p ra sa  ca ła  s tw ie rd z a ,  iż sy tu a c ja  j e s t  
p o w a ż n ą ,  n ie  z powodu po li tycznych  w y p a d ­
ków, lecz z pow odu s ta n u  g ie łd .  G łoszą, że t a r g  
pa ryzk i z ła m a n y  ; może to tę  w ojnę  c h c ia ł  ks. 
B i s m a rk  p ro w a d z ić  i w y g ra ć  ? A le i B e r l in  n i e ­
m nie j  c i e r p i ; p a p ie ry  n a d w o r n y c h  kanc le rsk ich  
in8 ty tucy j rów n ież  lecą  w p rzepaść .  —  Oprócz 
o g ie łd a c h  m ów ią ludz ie  ju ż  tylko o a s ek u rac jac h  
przeciw  ry zyku  w o je n u e m u  ; a p rzecież urzędow e 
stosunk i m ię d zy  p ań s tw am i ,  między N iem cam i i 
F ra n c ją  są  zu pe łn ie  dobre ,  z t  W schodu  w iadom o­
ści zapew n ia ją ,  że u k ła d y  p o s tę p u ją  bardzo  po 
rayś ln ie ,  sk ą d że  za tem  w o jn a ?  W szak  donoszą, 
że ks. B ism ark  p o n o w n ie  zap ew n ia ,  iż N iem cy 
n igdy  p ierw sze F r a n c j i  n ie  z a c z e p i ą ; że n a s t ę p ­
ca t r o n u  n iem ieck i n a  balu  w y ra ż a ł  s ię  u sp o k a ­
ja jąco ,  ża n a w e t  w yjeżdża  do W łoch , on, g e n e r a ­
l is s im u s  a rm ji .  J e d n a k  ludz ie  p y ta ją  się  : więc 
d la  czegóż tak w szys tk im  p a ń s tw o m  idzie o konie, 
d la  czegóż m ałe  p ań s tw a  B e lg ja  ' R u m u n ja  tak 
p rze ra żo n e ,  że są  go tow e z ru jn o w a ć  się na  po sp ie ­
sz n e  uzb ro jen ia  i fortyfikacje? — O dpow iedź  n ie  
ła tw a  —  ale notuję ,  że w chw il i  gdy  to piszę, 
p rzychodzą  w iadom ości,  że w F ra n k f u r c i e  g ie łda  
rea g u je ,  że w W ied n iu  się  ocknęła ,  r e n ty  s ię p o d -  
n iosły .

Z a p e w n e  bez zwłoki odpowie rz ą d  n a  w n ie ­
s ioną  dzisiaj in te rp e la c ję  o po łożen iu  po li tycznem . 
P o śp iec h  j e s t  n a d e r  pożą d an y m , a sądzę ,  że m o­
żliw ym , boć  p rze c ie  p rz y n a jm n ie j  A u s t r j i  obecnie  
w ojna  n ie  z a g raża  ; n a w e t  n a  w ypadek , gdyby  
n a  zachodz ie  w ybuch ła ,  może być tu ta j  u n ikn ię -  
tą . Skoro  A u s t r ja  niczego zdobyw ać nie chce, to 
n aw e t  n a re szc ie  może pozwolić R osji  z a g a rn ia ć  
k ra je  na  wschodzie . Będzie ona w n ich  m ia ła  nie 
źródło siły, ale rozs tro ju  ; B u łg a r ja  pod  Rosją, 
to n iby  d ruga ,  m a ła  P o lsk a  ; tego  się  tam  R os ja  
dochowała, j a k  wszędzie.

M in is te r  wojny ro z p isa ł  k o n k u r s  n a  dziełko: 
„P o d ręc zn ik  s łużbow y d la  oficerów p ro w ian to w y c h ."  
U b ieg a ć  się  m o g ą  oficerowie i u rzę d n icy  wojsko 
w i ; nie by łoby  od rzeczy, żeby  i P o la c y  k o n k u ­
rowali.

P re z y d ju m  kom ite tu  b a lu  po lsk iego , złożone 
z hr .  R o m an a  Potockiego, br.  R o ra a s z k a n a  i p. 
W ysock iego  było wczoraj u a rcy k s ięc ia  Rudo lfa ,  
aby go za p ro s ić  n a  bal. A rcyks iążę  p rzy rze k ł ,  że 
będz ie  i p o w ie d z ia ł : „ już  daw no cieszę  się  m y ­
ślą , że znow u będę n a  w aszym  p ię k n y m  balu ."  
A rcykg iężna  S te fan ia  n ie s te ty  sk a z a n a  n a  pozo­
s ta w an ie  w dom u, lecz s łab o ść  to z u p e łn ie  nie 
za trw aża ją ca .  J u t r o  b ę d ą  ci panow ie  u arc. K aro la  
Ludw ika.

P. S m o l k a  lubo s ła b y  jeszcze  p o k az a ł  się 
dzisiaj za s .o łem  p rezyd ja lnym  n a  c h w ilę — n a j le ­
psza  to odpow iedź u a  w iedeńsk ie  plo tk i .

D ysk u s ja  w s tę p n a  n ad  w n iosk iem  o I z b a c h  
rękodz ie ln iczych  n a b ra ła  dzisiaj p ie p rz y k u  przez 
w ys tąp ien ie  K ro n a w e tte ra ,  k tó ry  lew icę  zaw sze 
m a l t r e tu je  za je j  n ieszczerość , za je j  h ipokryzję

l ib e ra ln ą ,  a sam głosi z a p a t ry w a n ia  zaprawiony 
socjal izmem. V

W ieczór, gdy lis t  te n  zanoszę  do skrzynki, 
za lega  taka m gła ,  że la ta rn i  p ra w ie  n ie  w idać— 
znaczy to tu ta j ,  że się już  zim a p rzew ala ,  mrozy 
się  skończyły .  P od  tym względem zaw sze  to A u ­
s t r j a  j e s t  ju ż  k ra je m  wina, k tó reby  n asze j  zimy 
n ic  zniosło.

W i e d e ń  5 lu tego .
( X )  W ychodząc  wczoraj z Izby  posłów  

przed  zakońrzen iem  p o s iedzen ia ,  n ie  p rzeczu łem , 
że w ar to  by ło  jeszcze  zostać. W p ra w d z ie  spektak l 
był p rzy k ry  — niem nie j  budujący .  Pokłócil i  się 
N iem cy, opozycja , lew ica m iędzy  sobą, pokłócili 
się h egem on i  z n u rd e u ts c h e ra m i  i an t is e m ita m i  
w Izbie, a w k o ry ta rz a  n ie ty lko  się wyzywali,  
ale om al że się n ie  pobili tak ,  że będz ie  s tą d  
proces o ob razę  honoru .  K o m o n ta rz y  do tak ich  
zajść n ie  potrzeba.

Od wczoraj w ieczorem  zaczęło  w racać  uspO' 
ko jen ie  w um y sły  i n a  g ie łdy ,  a  to n a  sku te !  
oświadczeń F lo u re n sa ,  G revy ’ego, n ie m ie ck ie g t  
nas tęp c y  tro n u  —  a podobno in te rw e n c ja  poko­
jow a w B erl in ie  spow odow aną zo s ta ła  w ielkiem 
sk a rg a m i ludnośc i  z całego p a ń s tw a ,  k tó ra  n a ­
rzeka  na  ru in ę  fo rtun ,  u a  zachw ianie  k re d y tu ,  na  
zu p e łn y  zastó j h a n d lu  i dom aga się od rząd u  
praw dy. Ba, k iedyż bo ca ła  g ra  ks. B ism a rk a  po ­
lega  na  m ę tne j  wodzie. Z re sz tą  t ru d n o  ju ż  te raz  
n a w e t  je m u  z b y t  się angażow ać  —  a dowodem 
tego j e s t  ok reś len ie  sy tuac j i ,  d an e  dzisiaj w Izb ie  
przez  p. Z i e m i a ł k o w s k i e g o  w im ien i t  
rządu .  Z ap e w n ia ł  on, że A u s t r ja  d la  s ieb ie  w oj­
n y  nie p rzew idu je ,  a n i  się  n ie  lę k a ,  że w szys tk ie  
rządy  życzą sobie u t rz y m a n ia  poko ju ;  je dnakż i  
nie m ógł zataić, że ogólne p o łożen ie  j e s t  n  i e- 
p e w n e  i p o w a ż n e .  W ięc  zu p e łn e g o  usp o k o ­
je n ia  n ik t  n ie daje. N ie m n ie j  p rzec ież  z a p e w n ie ­
nie, że obecnie  i b ezpośredn io  A u s tr j i  konf lag ra-  
cja nie grozi wiele już j e s t  w a r te  i d la tego  też  
dzisiaj zapanow ało  p rzekonan ie  Dagiełdzie, że b ę ­
dzie już  lepiej. Żebyż przyna jm nie j  z a k u p n a  z n a ­
czne  in te n d o n tu ry  w p łynęły  n a  po lepszen ie  t a r ­
gu z iem iopłodam i.  Są po tem u p rzyna jm n ie j  n ie ­
jakie oznaki.  Od p rze sz łe g o  ty g o d n ia  p odn ios ła  
się cena  owsa z 6 '92 na  7 -33, tj. o 41 cen t. ,  to 
już  coś znaczy. Toż sam o podskoczy ła  p szen ica  
w iosenna  o 23 ct., j e s i e n n a  o 18 ct., ży to  j a r e  o 
25 ct., k u k u ru d z a  o 17 ct. —  oczyw is ta  w o b r o ­
tach  te rm inow ych  en gros. —  R ów nież  j e d n a k  f 
w h a n d lu  rzeczyw is tym  daje  się zn a ć  i tu ta j  i 
w P eszc ie  p ew n a  zwyżka.

W  ogłoszonym  w łaśn ie  now ym  sp is ie  u r z ę ­
dów k o n su la rn y c h  au s t r ja c k ic h  zn a jd u ję  zaledwc 
8 P o lak ó w -  N i e e a : G urow ski,  L c f f e d - T ib e n is : 
M iklasiew icz, Prewesa : J a k s a  D em bick i,  M ona- 
s t e r  : Z agó rsk i ,  Ruszczuk  : K w iatkow ski,  W id d y ń  
P i l iń sk i ,  G ałacz  : B o les ław sk i,  F o k s z a n y : Za­
górsk i.

- J e s t  to rzecz ub o le w a n ia  godna ,  że ta l  
mało P o laków  oddaje  się  s ind jom  uzd o ln ia jąc y m  
do tej s łużby  n a d e r  pożytecznej,  k tó re j  w ażność  
coraz więcej byw a u zn a w an ą .

Z Rady państwa.
Pos iedzen ie  z d n ia  4 lu tego .
Po in te rp e la c ja c h ,  k tó re  ju ż  znam y  z d e ­

pesz, p rz y s tą p i ła  I z b a  do p ie rw szego  czy tan ia  
wniosku  P le n e r a  o u rzą d zen ie  Izb  robo tn iczych .  
P ie rw szy  dr. K r o n a w e t t e r  zab ie ra  g ło s ,  a 
w spom ina jąc  o m ow ie P le n e ra  w ypow iedzianej 
n a  po p rzed n iem  posiedzeniu ,  zw raca się p rz e ­
ciw tem u  je j ustępowi,  w k tó ry m  by ła  mowt 
o n iep o w o łan y ch  r e p r e z e n ta n ta c h  k lasy  ro b o tn i ­
czej w Izb ie  a b iorąc  te n  p rzy ty k  do siebie , do ­
daje, że n ig d y  za p rzeds taw ic ie la  robo tn ików  się  
nie w ydaw ał  ch y b a  w w yp ad k a ch ,  w k tó rych  
rzeczywiście  był przez n ich  p roszony  do w y to ­
czen ia  w ich  im ien iu  pew nego  zaża len ia  w p a r ­
lam encie .

P ro je k to w an e  p rzez  P le n e ra  Izb y  rob o tn i­
cze nie p rzy d a d zą  się  zdan iem  mówcy n a  nic, 
dopóty, dopóki robo tn icy  n ie  o trzy m ają  praw a 
w olnych  zg rom adzeń  i s tow arzyszeń ,  jeże li  zaś 
o trzy m ają  te  praw u w takim razie zhyteczne są

HENRYK RZEWUSKI.
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STANISŁAWA TARNOWSKIEGO
w sali Ratuszowej lwowskiej 

dnia 11 i 13 styoznia.

(C ią g  d a ls iy ) .

j  p  T®m bowiem , w  m yśli au to ra  m a  być pan  B a r t ło m ie j :  
,m >ętniki je g o  zda ją  się  uczyć i pochodzić  z za s ta n o -  

* Qla Qad tem ja k  człowiek p o rzą d n y  (wedle  se rc a  Rze- 
lie» n a tu ra ln ie )  by łb y  się  zachow ał w t r u d n y c h  oko-
Oob ° "^ z o s ta tn iego  i początków naszego  wieku,

Ł  ^y ł  rob ił  za se jm u  cz te ro le tn iego ,  co za T argow icy ,  co 
J^a Kościuszki,  co po o s ta tn im  rozbiorze , co w reszc ie  za 
ich B art łom ie j  M ichałow ski j e s t  we w »zystkich  swo-
^ y P . ^ o k o n a n ia c h  i za sa d a c h  tak  podobny do H e n r y k a  Rze- 
je s t  e^ ° ’ n a Pr zód z podob ieńs tw a  tego w nosić  m ożna, żo 

k Pf zez n iego  n a  obraz  w łasn y  s tw orzony ,  a powtóre, 
^Usk k * w P o l o w a n i u  to  sam o podobieństw o, że Rze-  
sję . ' b y ł b y  się zawsze za ch o w a ł  tak  j a k  M ichałow ski gdyby  
op zna lazł  w je g o  położeniu .  D la  n a s  czy te ln ików  m a„  i.—’ m a
Jeżeli ^ ê no być n a u k ą  i wzorem ja k  się zachow yw ać m am y  
«el |( ,j 'bcem y byś  p o rzą d n y m i ludźmi, i to p raw dopodobny1 ks 1 1 * J I---------
b*ektór w szys tk iego  idea łu  doczepił  au to r
róijjy ri® zn a ne sobie  a n e g d o ty ,  szczegóły  i w spom nien ia  o 
która h- Znany cb osobach  z te j  epoki, i złożył z t*»go książkę 
i a a e„ j l8torJ czPej w ar to śc i  n ie ma żadDej, archeologicznej 
cZńej oty cznej m ało, a l i te rac k ie j  nie więcej ja k  h is to ry -

d ł o w f  ?-utQy idfial t e n  P a n  B ar t łom ie j .  J e s t  n a jcno t l iw szymr a n  n a  r u  oni i ej. uajGUGuinonjm 
*iem n a  świecie . B ogobo jny  i pobożny  spow iada  się

i kom unikn je  cz ęs to :  daje j a łm u ż n ę :  k rew n y m  św iadczy
wiele  d o b re g o :  w ierny  swoim p rze konan iom  przyznaje  się 
do n ich  zawsze i o d w ażn ie :  w ierny  swoim prznłożonym  nie  
opuszcza ich n igdy  a zw łaszcza  w n ie szczęśc iu :  pełen  g o ­
dnośc i i ho n o ru  przytera ,  n ie pozw ala sobie uchybić ,  i k iedy 
m ia ł  j a k ą  u razę  do S ta n is ła w a  A u g u s ta  n ie  pokazyw ał się 
n a  zam ku  aż k iedy  k ró la  ods tąp i l i  w s z y s c y : p rzysięg i  sw o­
je j  poddańczej n ie z ła m a ł  by za nic, si totus iUabatur 
orbis, i rządowi p ru sk iem u  w W a rsza w ie  n ie  p rzysięgnie  
dopóki g<> S ta n is ła w  A u g u s t  z daw n ie jszego  p o d d ań s tw a  
n ie  rozwiąże, czem i u nowego rządu  zarobi sob ie  n a  w iel­
kie pow ażan ie  bo P ru sa c y  będę wiedzieli że j a k  zos tan ie  
ich poddanym  będz ie  im ta k  w iernym  jak  t a m te m u :  w ady  
n ie  m a an i jednej,  n a w e t  n ie  ma egoizm u, ja k  dow odzą
d o b rodz ie js tw a  ho jn ie  św iadczone k r e w n y m :  p rzym io ty  m a 
wszystkie, uczciwość, rozum, w yksz ta łcen ie ,  roztropność ,  tak t ,  
um iarkow anie ,  rządność ,  godność ,  s łow ność itd . i td„  słowem  
id e a ł  zb ió r  w szys tk ich  d o sk o n a ło śc i :  a le  jeże li  p raw d a  że 
wiele się  p rzebacza  tym co wiele a choćby  tylko co coś
kochali ,  to na  Sądzie  O sta tecznym  ła tw ie j  zna jdz ie  m iło ­
s ie rd z ie  nie j e d e n  rozbójnik  aniżeli  te n  doskona le  p o rzą d n y
człowiek.

Ze w szys tk ich  rodzajów ludzkiej n a tu ry  te n  j e s t  n a j ­
b a rdz ie j  a n ty p a ty c zn y .  F o rm a ln a ,  m a te r ja ln a  doskona łość  
niby, a żeby je d e n  popęd sz lachetny ,  żeby jedno  uczucie
sy m p a ty czn e  : p rzy w ią zan ie  do sw oich,  a le  z re sz tą  nic. Nic 
ty lko w rodzony  in s ty n k t  i w yrachow any  rozum  do z a ch o ­
w an ia  b ezp ieczeń s tw a  w ła s n e g o :  i to n a  ta m ty m  j a k  na  
tym  świecie . O n w ierzy ,  p rak tyku je ,  s łucha,  bo s łu c h a ć  t rzeba ,  
bo inaczej może być źle na  ta m ty m  św ie c ie ,  ale żeby czuł 
czy m iłość Boga, czy bliźniego, czy sk ruchę ,  nie. W  życiu 
on uzna je  każdy  fak t  dokonany i poddaje  się k a ż d e m u  po­
rządkow i r z e c z y : kocha Po lskę  i ża łu je  je j  bardzo, a le  
skoro  z z rz ą d z e n ia  boskiego zos ta ł  P ru sa k iem  pow in ien  
swoję nową o jczyznę  tak kochać i tak  jej być w ie rn y m  i 
s łużyć  ja k  daw nie j .  M ożna sobie w yobraz ić  jak  m u  z tą  
c n o tą  w ygodnie ,  j a k  b e z p ie c z n ie : j e d y n y  raz  k iedy aię ludz ie

n a  n iej n ie  pozna li  to w W a rsza w ie  w roku 1794. i w tedy 
c m a ło  n asz  idoał  n ie  pon iós ł  m ę c z e ń s tw a  za swoję cnotę. 
Ale z tyra j e d n y m  w yją tk iem  ja k  jego  cn o ta  n aw e t  w tem 
życiu sowicie j e s t  w y n a g ro d z o n a :  j a k  j e s t  pow ażany  od. 
L a n d ra th ó w  i J e n e r a ł  G uberna to rów , j a k  n a w e t  ła skaw ie  
w idziany  od swoich M onarchów  w P e te r s b u r g u  czy B erlin ie ,  
ja k  spokojn ie  d o jrzew ają  b rzoskw in ie  w je g o  ogrodzie, leżą 
d u ka ty  w jego szkatu łce ,  m nożą  się ta b ak ie rk i  z p o r t re ta -  
łem  i b ry la n ta m i  w je g o  szufladach  I

Nie — przed  su m ien ie m  pa try o ty czn e m  j a k  p rzed  s u ­
m ien iem  ch rz eśc i ja ń sk iem  n a m ię tn o ś ć ,  błąd, sza leńs tw o ,  
n a w e t  zb rodn ia  m ogą  mieć w ym ów kę —  nie m a i n ie  m oże 
je j  m ieć t a k a  cn o ta  k tó ra  j ^ s t  czystem  w cie len iem  początku  
i p ie rw ia s tk u  wszelkiego złego, sam o lubs tw a ,  i to sa m o -  
lu b s tw a  czystego, an sich, n ie sk ierow anego  do ja k ie g o ś  
celu, n ie  pożąda jącego  n a m ię tn ie  czegokolwiek, ale takiego 
k tó re  po za sobą nic. n ie  widzi,  nie zna, nie p ragn ie  —  
ani w taa zy  a n i  zaszczytów , an i  bogac tw  ani kobie t,  ani 
niczego, ly lko  być, tylko raśCć spokój i wygodę,  tylko 
dob rze  traw-ić.

„G łaz w sko rup ie"  z Ody do M łodości M ick iew icza  
n igdz ie  w nasze j  l i te ra tu rze  n ie  m a  sw ego  w izerunku  t a k  
zupe łnego  i doskonałego , j a k  w cnocie p a n a  Bart łom ie ja  
M ichałow skiego  i w je g o  filozofii życia.

N a  p ie rw szych  za raz  k a r ta c h  opow iada  on ja k  bolał,, 
w idząc przez  sześć  la t  na ró d  śm ie r te ln ie  chory ,  a pędzony  
jeszcze  do zguby  przoz złych do radzców  k tó rzy  go ra tow ać 
chcieli k o n s ty tu cy ą  3 Maja p rz e c iw n ą  jego n a tu rz e  i pow o­
łan iu  —  (przy czem ja k  żeby by ł cz y ta ł  „W ędrów ki !  my- 
s łowo" H e n ry k a  R zew uskiego , uczy  że k o n s ty tu cy e  nie s ą ; 
wyrobem  ludzk im  ale za m ia re m  i dz ie łem  bożem ).  Bo cboc 
każdy  ro z są d n y  człowiek wie że o rg an iz m  poli tyczny  raz. 
um rzeć  m usi ta k  samo ja k  fizyczny, przecież  n iem iło  j e s t  
p a t rz eć  n a  upadek  i śm ie rć  swojej w łasn e j  ojczyzny. W  tej 
więc n iep rzy jem nośc i  pau  B a rt ło m ie j  do p ro w a d za  do po ­
rządku  w ieś  k tó rą  kupił ,  pom naża  kapi ta ły ,  sk u p u je  k am ie ­
nice,  nuży  się te ra  w szys tk iem , a  zw łaszcza k o n sy d e ra c y ą ;

u ludzi.  Bo i sam król szanow ać go m usi choć go nie lub i,  
u a i ą c  go za d u m nego  „bo o nie n ig d y  n ie  p rosił"  N asz  
b o h a te r  tą  sa m ą m one tą  odpłaca kró low i:  s z a n u je  p o m a ­
zańca ,  ale lub ić  go nie może. on k tóry  z n a ł  i kocha ł n a j ­
lepszego  z królów A u g u s ta  I I I .  R ów nież i z p a n a m i by ł 
g rze czn y ,  a le  godny , an i  poufały an i  uniżony. P a n  B óg  mu 
b ło g o s ław ił  i na m a ją tk u ,  i ua  sław ie,  i n a  rodzin ie ,  bo 
choć swojej uie m ia ł  ( tacy  lu d z ie  rodziny  n ie  m a ją  n ig d y  
bo n ie  mogą. m ieć  an i z łu d ze n ia  miłości do kob ie ty ,  a 
dzieci ju ż  im o d m a w ia  P a n  Bóg, są j a k  trufle) — ale m a 
sios try ,  braci i ich po tom stw o, dla k tó rych  j e s t  d ob rodz ie ­
j e m  o p a t rz n o śc ią  i k tórzy  go też bardzo  kocha ją .  Z araz  
na  w s tę p ie  je d n e m u  synowcowi dopom ógł do ożon ien ia  
o trzym aw szy  n a  to pozw olenie rodziców.

N ieb a w em  porzucił  s łużbę królew ską ,  a to z powodu 
że król n a  p rośbę  jego  żeby jako s z am b e lan  m ó g ł  m u  t o ­
w arzy sz y ć  w podróży do K an iow a , zrazu  d a ł  odpowiedź 
p r z y c h y ln ą ,  lecz później ob ie tn icy  nie d o t r z y m a ł ,  czego 
go d n o ść  s z am b e lan a  zn ieść  n ie  m ogła . Z da rze n ie  to  d a je  
mu sposobność  do m ów ien ia  o S tam s ław ie  A uguśc ie  i ów ­
czesnej  W arszawie. Że n ie p o lc b le b n ie ,  m n ie jsza  o t o :  k ró l  
b y ł  g łów nym  pow odem  w szys tk iego  złego, n iedow iars tw a ,  
zepsuc ia  obyczajów, rozwodów, f rancuszczyzny , zn iesien ia  
w ładzy h e tm ań sk ie j ,  p o n iż en ia  wielkich domów, z a t r a c e n ia ,  
n arodow ej t r a d y c j i ;  w iele  w tem może być i p raw dy. Ale 
żeby o p o w iadane  przy  tej sposobnośc i szczegóły i anegdoty  
były  z a jm u jąc e  i d o b rze  o p is a n e :  nam iętn ik  o ówczesnej 
W a rsza w ie ,  choćby  o je j  zepsuciu ,  m ógłby  być b a rdzo  c ie ­
kaw ym . Rzewuski w praw dzie  w spom in f  o kilku g ło śn y c h  
podów czas rozw odach ,  p rzypom ina  coś niecoś o n iek tó rych  
osobach  (M assalscy ,  książę de L igne ,  W in c e n ty  Potocki 
etc.) —  ale  n a  człowieka co tak zua ł  tę  epokę i je j  k ro ­
nikę s k a n d a l ic z n ą  dopraw dy  n ie  powiedzia ł dużo rzeczy 
n ie zn a n y ch  i c iekawych, a na au to ra  L is to p a d a  opow iedzia ł 
j e  bez życia. t
J (C. d. n .)
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Izby .  T ym czasem  w szyscy  w iedzą to dobrze  ja k  
da lece  o g ran ic zo n a  j e s t  wolność zg ro m a d ze ń  ro ­
b o tn ic z y c h ,  z ja k ie m  u p rz e d z e n ie m  p o s tępu ją  
w ładze  i w każdej  zam ie rzone j p rzez  robo tn ików  
czynnośc i  w idzą coś n iebezp iecznego ,  g rożącego  
spokojowi p u b l ic zn e m u .  M ówca dow odzi n a s t ę ­
p n ie ,  że ja k  uczy  h is to r ja  żadnych  p raw  nie m o ­
ż n a  z b y t  d ługo  zaprzeczać  ludowi. W s z y s tk ie  n a ­
rody cyw il izow ane  posiadają  praw o  p o w sze ch n e ­
go g ło sow an ia ,  p rze to  i w A n s t r j i  m usi  one z cz a ­
sem  być w p ro w a d zo n e ;  je ż e l i  zaś robo tn ików  
w ykluczono  od tego p ra w a  w takim  raz ie  p o w in ­
no się być k o n se k w e n tn y m  i wykluczyć ich od 
s łużby  wojskowej w linji,  reze rw ie ,  la n d w e r z e  i 
la n d s tu rm ie .  Kto pos iada  w szys tk ie  p raw a ,  p o ­
w in ie n  ponosić  w szys tk ie  c i ę ż a r y ;  kto n ie  ma 
ża d n y ch  praw, nie m oże mieć żadnych  c iężarów .

W e d łu g  m iary  praw  po li tycznych ,  pow inno  
się  n a sam p rzó d  k u i ję  w iększych posiad łośc i  i 
p ie rw sze  ciało w yborcze w ysy łać  p rzec iw  n ie ­
p rzy jac ie low i do walki, po tem  d r u g ie  ciało wy­
borcze  a na re szc ie  trzecie .  S w o ją  d ro g ą  także i 
pow szechne  praw o g ło so w a n ia  n ie  pozwoli robo­
tn ikom  w ypow iedzieć  ja sn o  i w y ra ź n ie  swego zd a ­
n i a ;  w szyscy w iedzą d o b rze  j a k  dalece są  robo ­
tnicy za leżn i od sw ego  ch lebodaw cy, a toli to n ie 
m oże być pow odem  do o d m a w ia n ia  ;m tego p r a ­
wa —  i n ie b a w e m  m usi przyjść  do tego.

J e szc ze  w p ie rw szych  dn iach  m a rc a  1848 
m ów ił s tanow czo  ks. M e tte rn ic h ,  że k o n s ty tu c ja  
będz ie  p ie rw ej n a d a n ą  w C h in a c h  niż w A ustr j i ,  
a j e d n a k  s ta ło  się inaczej. P o d o b n ie  i to się  
s ta n ie .

M ów ca k ry ty k u je  w ko ń cu  k o n s ty tu c jo n a ­
lizm aus tr jack i ,  k tó rym  —  jego  zdaniem  -  żaden  
cz łow iek  rozum ny  ju ż  się n ie  zachw yca. N ie  ma 
tu  żad n eg o  w yjśc ia  in n e g o  j a k  pow rót do a b s o ­
lu tyzm u lub postęp  n ap rzód  do p leb iscy tu ,  i n a ­
czej bowiem trudno  dójść końca  z tem  g o sp o ­
d a rs tw e m  klik, klak i k lubów. Mówca ośw iadcza 
w  Końcu, że będzie g ło sow a ł  za w n iosk iem  Ple- 
nera ,  jakko lw iek  m a  p rzekonan ie ,  że p ro jek to ­
w ane  Izb y  nic nie pom ogą, ale też nic n ie  za ­
szkodzą.

D r .  E i n e r  po lonizuje z K ro n a w e t te re m ,  
k tóry  tak  n isko  cen i  obecny  konsty tuc jona l izm  
a j e d n a k  n ie  u w aża  za ub liżen ie  swojej godności 
zas iadać  w Izb ie ,  zw raca  się n a s tę p n ie  przeciw  
tw ie rd z e n iu  H e i l s b e r g a  jakoby  w sze lk ie  naby tk i  
p raw odaw cze  d o ty c zą ce  w olnośc i i rozw oju  z n a ­
czenia  k lasy  robo tn icze j  były  dz ie łem  praw icy  
Izb y  i odczy tu je  w reszc ie  u s tę p  z pew nego  
d z ien n ik a  w iedeńsk iego ,  k t  ry zapow iada ,  iż 
m in i s te r ju m  h a n d lu  j e s t  p ro jek tow i I z b  ro b o tn i ­
czych  p rz e c iw n e  a p rze to  cały  p ro jek t  n ad  k tó­
ry m  toczą  się o b rady  będzie  bezsk u te cz n y .  P o d ­
nos i  ou korzyśc i,  ja k ie  p rzy n ie s ie  in s ty tu c ja  
I z b  robo tn iczych  a tem i s ą :  s ta ty s ty k a  ro b o tn i ­
ków, in ic ja ty w a  w w ielu  a k c ja c h  u s taw odaw czych ,  
p o w aż n e  i su m ie n n e  zb a d a n ie  s to sunków  ro b o ­
tn ików  k tó ry ch  sk u tk iem  może być p o je d n an ie  
m iędzy  w oju jącera i  zawsze z sobą k la sa m i  p r a ­
cu jąc a  i p o s iada jącą .

M iu i s te r  h a n d lu  m r. B a c ą u e h e m  p ro s tu je  
don ie s ien ie  cy to w a n eg o  p rze z  p. E s n e r a  d z ie n ­
n ik a  i dodaje ,  że n ie j e s t  z góry  d la  p ro jek tu  
n ie p rz y c h y ln y  a w szelkie za rzu ty  ja k ie  p rzec iw  
r z e czo n e m u  p ro jek tow i b ęd ą  p o d n ie s io n e  są  n a ­
tu ry  czysto p rzedm io tow ej .

P o se ł  T u e r k  w y ra ża  p o w ą tp iew an ie  czy 
za łożen ie  Izb  ro b o tn ic zy ch  i w prow adzen ie  ich 
de lega tów  w p ły n ie  cokolwiek n a  p o lepszen ie  lo­
su  robo tn ików . Lud , chłopi,  m a ją  przecież sw ych  
r e p re z e u ta u tó w  w R adzie  p a ń s tw a  a przecież  
cóż p rzez  n ią  o s iągnę l i  ? Nic. „Ta I z b a “ —  m ó­
wi m ów ca —  „nie  j e s t  w ogóle r e p re z e n ta c ją  
ludow ą, lecz r e p r e z e n ta c ją  in te resów ."

P ro je k t  m a n a  ce lu  położyć k res  s łodkim  
frazesom  i o b ie tn ic o m  czyn ionym  dotąd  pew nej 
w a r s tw ie  ludnośc i ,  a to li  żad n a  p a r t ja  nie u ży ­
w a ła  n ig d y  więcej f razesów  o tu m a n ia ją c y c h  lud  
n iż  w łaśn ie  ta, do k tó re j  n a leż y  w nioskodaw ca 
(tj .  lewica).  K a p i ta ł  m ały  pow in ien  i m oże i s t ­
n ieć  obok w ielk iego  bez obaw y, aby nie zo s ta ł  
przez  wielki pochłonięty ;  —  jeże li  j e d n a k  tak  
pó jdz ie  dale j ,  j a k  d o ty ch czas ,  to  m ały  h a n d e l  i m a ­
ły  za robek  p rz e p a d n ą .

M ów ca dowodzi n a s tę p n ie ,  że o ren c ie  
g ru n to w e j  u ch ło p a  n ie  m ożna  n ic  mówić, a lb o ­
wiem  chłop  żyje przez cały  rok je d y n ie  po tem  
swej gorzkie j p racy  i n ic  nie oszczędza. 
Z a r z u ty  P le n e ra  ja k o b y  m ówca i jego p rzy jacie  
le  polityczn i baw il i  się w dem agogów  nie ma 
podstaw y; d ąż ą  oni j e d y n ie  do w y p ro w a d ze n ia  
ludu  z owego s ta n u  z d e n e rw o w a n ia  i zn iew ie -  
śc iałości,  w ja k i  dz ies ięc io le tn ie  rzą d y  lewicy 
w p ra w iły  w szys tk ie  szczepy  m o n a rc h j i .  W łaśn ie  
za ow ych  to czasów d o k o n a ła  się  g o sp oda rcza  
r u in a  ludu  a to g łó w n ie  w sku tek  ro zm n o ż en ia  
się i rozw ie lm ożn ien ia  żydow stw a. R o zm n o żen ie  
to  n a s tą p i ło  p raw ie  z m a łp ią  szybkośc ią ,  a ża ­
den  ro z u m n y  cz łowiek n ie  zaprzeczy, że ten  
żyw ioł potraf i  doprow adzić  do zguby  i zniszczyć 
w szys tk ie  p lem iona .

Po da lsze j  p o lem ice  z P le n e re m  n a  te m a t  
pa t r jo tyzm u  w ielko-niem ieckiego, ośw iadcza  m ó w ­
ca iż będzie  g ło so w a ł  za p ro |nk tera ,  a lbow iem

m a nadzie ję ,  iż po zap row adzen iu  I z b  ro b o tn i ­
czych m usi przyjść do u tw o rze n ia  I z b  w ie ś n ia ­
czych, bo w ieśn iacy  żyją dzisia j w tak im  sa ­
m ym  ucisku , jak i robotn icy  a n ierzadko  bezpo- 
r ó w n a n ia  od n ic h  gorze j.

P o se ł  W  r a b e t z polemizujo po kolei ze 
w szys tk im i po p rze d n im i m ów cam i u d e rz a  je d n a k  
g łó w n ie  na  T u e r k ’a, k tó rego  w y s tą p ie n ia  p rz y ­
po m in a ją  mówcy sp ek tak le  ludow e w P ra te rze  
kończące  się zaw sze  tem ,“ że w ys tę p u jąc y  n a  
scen ie  żyd m us i  być zabity .

N ie m a je d n e j  sp raw y ,  j e d n e j  dyskusj i  w 
k tó re jby  T u e rk  n ie  zab ie ra ł  g ło su  i n ie  w m ię -  
s z a ł  żydów do swojej mowy; a to li  członkowie 
s t ron ic tw a,  k tó re  w sto  la t  po og łoszen iu  edyk tu  
to le rancy jnego  ce sa rz a  Józefa  w yp isa ło  n a  sw ym  
sz tan d a rze  n ie to le ra n c ję  re l ig i jn ą  nie g o d n i  są  
tego, aby się n iem i za jm ow ać a “ tem  bardz ie j 
nie m a ją  p ra w a  z a r z u c a ć ' i n n y m  b raku  l ib e ­
ra lizm u.

N a  w n io se k  Dr. N e u n e ra  d y sk u s ję  z a m ­
kn ię to ,  do głosu  z a p isa n i  je szc ze  pp.  K ro n a w e t-  
te r  i Kaizl.

P re z y d e n t  u w iad a m ia  Izbę ,  że przy w y b o ­
rze  u zu p e łn ia jącym  w y b ra n y  z o s ta ł  do komisji 
le g i ty m a cy jn e j  d r .  P e r jen c ic .

P o s e ł  P i e n e r  i to w arz y sze  przed łoży li  w n io ­
sek o re fo rm ę  u s ta w y  gó rn icze j .  Koniec  posie­
dzen ia  o godz. 2 m in .  50.

pom ocą udzie lone j  w sp raw ie  s e p te n n a tu  rady  
uzyskać now ą sposobność  do pozyskan ia  sobie 
w zględów c e s a rz a  N iem iec  i k s ięc ia  B ism ark a .  
Z d rug ie j  s t ro n y  S toliea  A postolska ze s t a n o ­
w iska w łasn y ch  in te resó w ,  k tóre  s ą  id e n ty cz n e  
z in te re sa m i  kato lików , n ie  m oże  pom ijać  spo­
sobnośc i,  przez k tó rą  m ogłaby  po tężne  p ań s tw o  
n iem ieck ie  p rzychy ln ie  u sposob ić  d la  p o le p sz e ­
nia swej sy tuac j i  n a  przysz łość .  .

P rz y to c z o n e  w zględy, k tó re  z d a n ie m  S to ­
licy A posto lsk ie j  o dnoszą  się do kw esty j  r e l ig i j ­
n y ch  i m o ra ln y ch  pozos ta jących  w związku 
z s e p t e n n a t e m , sk łon i ły  - Ojca : św. do tego, 
iż d a ł  s t ro n n ic tw u  c e n t ru m  poznać  sw e ż y ­
czenia.

N in ie jsze  p ism o, k tó re  podobn ie  ja k  po­
p rze d n ie  daje w yraz  w zn ios łym  z a p a try w an io m  
lego  Ś w iątob liwości,  zechcie j P a n  udzie lić  br. 
F ra n k e n s te in o w i  z polecen iem , aby  je  ozn a jm ił  
cz łonkom  c e n tru m .

L . K ardynał Jacobini.

List kardynała Jacobiniego
D osłow ne b rzm ien ie  lis tu ,  w ys tosow anego  

przez k a r d y n a ła  J a c o b in ie g o  do M o n s ig n io ra  di 
P i ę t r o ,  n u n c ju sza  w M o n a c h ju m ,  j e s t  n a s t ę ­
p u jące  ;

W ie lce  czc igodny  p a n ie !  O trz y m a łe m  p a ń ­
skie szacow ne p ism o z d n . . d o  k tórogo  to p ism a 
do łączony  by ł l is t  b r .  F ra n c k e n s te in a .

N ie  w chodząc w b ad a n ie  przyczyn ,  k tórem i 
b aron  u s iłu je  u sp raw ied l iw ić  pos tępow an ie  c e n ­
t ru m  w obec przed łożen ia  sep ten n a to w eg o ,  u w a ­
żam ja k o  rzecz n a g łą  i w a ż n ą  zw rócić  uw agę 
n a  d ru g ą  część  je g o  p ism a.

Chce się  on dow iedzieć,  czy S to lica  A p o ­
s to lska  j e s t  tego  p rzekonan ia ,  iż n ie  po trzeba 
ju ż  p a r t j i  c e n t ru m  w p a r la m en c ie ,  w k tórym  to 
w ypadku  on sam jako  też w ie lka  l iczba  jego  ko­
legów zrzekn ie  się  now ych  m anda tów .

D odaje  b a ro n  da le j ,  że, j a k  to z re sz tą  w y­
j a ś n i ł  ju ż  w r. 1880, c e n t ru m  nie j e s t  w s ta n ie  
o fiarow ać p o s łu s z e ń s tw a  przy u s taw ach ,  k tó re  
n ie  w chodzą  w za k re s  kośc ielny i n ie  odnoszą  
się do sp raw  K ościoła .

P a n ,  m o u s ig n o rz e ,  w in ieneś  w odpowiedzi 
n a  to z a p e w n ić  b a ro n a ,  że S to lica  A posto lska  n i e ­
zm ienn ie  uznaje te  zasługi,  k tó re  sobie zdobyło  
c e n tru m  i je g o  k ie row nicy  p rzy  obronie s p ra w y  
katolików.

W  im ien iu  Ojca śgo zechcie j m u  p a n  prze to  
n a  jego  zapy tan ie  udz ie l ić  n a s tę p u ją c y c h  uw ag.

Z adan ie  kato lików , k tó rego  ce lem  je s t  ob ro ­
n a  ich  r e l ig i jn y c h  in te re só w ,  n ie  może być j e ­
szcze poczy tane  ja k o  spe łn io n e .  T rz e b a  p rzy  tem 
zaw sze  mieć na  oku z je d n e j  s t ro n y  rzeczy  b e z ­
w zg lędne  i t rw a łe ,  z d rugiej  h ip o te ty c z n e  i p r z e j ­
ściowe. D z ia ła ć  w k ie ru n k u  zupe łnego  usun ięc ia  
u s ta w  m a jow ych ,  b ron ić  lega lne j  in te rp re ta c j i  
now ych  u s ta w  i czuw ać n a d  ich w ykonan iem , —  
oto czego w y m a g a  te ra z  akc ja  ka to lików  w p a r ­
lam enc ie .

Z w ażyć  t rze b a  n a s tęp n ie ,  że w narodzie ,  
w k tó ry m  re l ig i jn e  s to s u n k i  s ą  pom ięszane  i 
w k tó ry m  p ro te s ta n ty z m  p rzy ję to  ja k o  re l ig ją  
p ań s tw o w ą ,  m o g ą  zn a le śe  s ię  powody do re l ig i j ­
n ego  d ra ż n ie n ia ,  s k u tk ie m  k tó rych  m og liby  k a ­
tolicy być pow ołan i do p ra w n e j  obrony  sw ych 
z a p a t ry w a ń ,  lu b  do za m a n ife s to w a n ia  sw y ch  w p ły ­
wów n a  korzyść  sw ego położenia .

N ie  om ieszka j  p an  ta k ż e  p o d n ie ść ,  że par-  
la m en ta rH a  p a r t j a  kato licka,  k tó ra  żywi w spó ł­
czucie d la  sy tuac j i  tak  t r u d n e j  w ja k ie j  się z n a j ­
duje S to l ic a  A po s to lsk a ,  m oże zna le ść  s to sow ną  
sposobność  do w y ra ż e n ia  i z a m a n ife s to w a n ia  ży ­
cz eń  sw ych  n a  ko rzyść  P ap ieża .

C e n t ru m  jako p a r t j a  po l i ty cz n a  m a  zawsze 
n ie o g ra n icz o n ą  sw obodę  akcji,  ale skoro chodzi 
o in te re sy  K ościo ła ,  to n ie  m oże  ich w tym  c h a ­
rak te rz e  zas tę p o w ać  w edle w łasn y ch  z a p a t ry w a ń .

J e ś l i  O jciec Ś ty  sądził ,  iż pow in ien  w y ra ­
zić s t ro n n ic tw u  c e n t r u m  swe życzen ia  co do se p ­
te n n a tu ,  to n a leż y  to  p rz y p isa ć  tej p rzyczyn ie ,  że 
owa k w e s t ja '  p o zos ta je  w zw iązku  z kw es t jam i 
re l ig i jne j  i m o ra ln e j  donios łośc i .

P r z e d e w s z y s tk ie m  by ły  pow ażne  powody do 
p rzypuszczen ia ,  iż rz ą d  da  po tężny  im pu ls  do 
rew iz ji  u s ta w  m a jo w y ch  i okaże się w wysokim 
s topn iu  w zg lę d n y m , je ś l i  c e n t r u m  zadow oln i  go 
sw em  z a c h o w a n ie m  się p rz y  g łosow aniu  n ad  s e p ­
te n n a te m .

S to l ica  A p o s to ls k a  sądziła  p rzy tem , że za 
p o ś re d n ic tw e m  c e n t r u m  m oże p raco w ać  w s p r a ­
wie u t r z y m a n ia  pokoju, a  tym  sposobem  zobo ­
w iąz a łab y  sob ie  rz ą d  b e r l iń sk i  i m og łaby  go 
n a s tę p n ie  p rz y ja ź n ie  u sposob ić  d la  c e n t ru m  i dla 
kato lików .

W re sz c ie  S to lica  A posto lska  ch c ia ła  za

List do Redakcji.
Ze wsi powiatu drohobyckiego.

K o rzys ta jąc  z gośc innośc i ,  z j a k ą  s z a n o w n a  
R e d ak c ja  o tw orzy ła  ła m y  p ism a  swojego w s z y s t ­
kim p re n u m e ra to ro m ,  aby w ynurzać  m ogli  swe 
myśli ,  do tyczące sp raw  p u b lic zn y c h  i  spo łecz­
n y ch  —  poruszyć za m ie rzam  p e w n ą  sp raw ę 
z za k resu  szkoln ic tw a, b ęd ą cą  b a rd z o  n a  czasie,  
bo w chodzącą  w łaśn ie  w życie.

S p ra w a  to nadzw yczaj w aż n a ,  a p rzec ież  
do tychczas  b a rdzo  mało, p raw ie  z u p e łn ie  nie 
om aw iana .  Zrobię początek, a może po tem  ktoś 
m ocniejszy  w p ió rze  i je szc ze  więcej obeznany  
ze s to su n k am i,  sp raw ę  tę  w yśw ieci dokładnie j .  
Mam n a  m yśli „naukę  dopełn ia jącą*1, w chodzącą  
obecnie  w życie w m yśl u s ta w y  kraj.  z d. 2 lu ­
tego 1885 A rt .  41.

Zanim, je d n a k ż e  m yśl m ą przed łożę ,  z a s t r z e ­
gam  się  z góry ,  że uw ag i moje do tyczą  je d y n ie  
n a u k i  oopełn ia jące j  w szko łach  ludow ych  m ie j­
sk ic h  —  nie zaś  nau k i  tej w ogólności.

„ N auka  d o p e łn ia ją c a ! "  — m yśl to p rz e p ię ­
kna ,  te n d e u e ja  bardzo  s z la c h e tn a ,  d a jąc a  dowód, 
że rze te ln ie  m yśl im y o po d n ie s ie n iu  naszego b ie ­
d nego  a c iem nego je szc ze  ludu ,  lecz zarazem  
powiedzieć muszę, że tak  ja k  je s t ,  a raczej m a 
być u rze czy w is tn io n ą ,  wobec ty c h  w arunków  i 
okoliczności, k tóre  is tn ie ją ,  j e s t  p łodem  p r z e d ­
w czesnym  i n ie  m a  nadzie i w ielk iej ,  aby  p rz y ­
niosła  p o żą d an e  ow oce ; , j e s t  d la  ludu  z je d n e j  
s t rony  zby t  u c ią ż l iw ą ,  z d ru g ie j  zaś b u d zą cą  
obawy o je g o  m oralność ,  a n ak o n iec  j e s t  w ie l­
kim c iężarem  d la  nauczyc ie li  w iejsk ich ,  z k tó ­
rych  n ie jeden  okupi ją  u m n ie jsz en ie m  ś rodaów  
do życia.

To co pow iedz ia łem , b ędę  s ię  s ta ra ć  u z a ­
sa d n ić .  N ie  wiem, czy każdego  p rzekonać  po­
trafię ,  a le w yw ody moje op ie ram  n a  podstaw ie  
zna jom ości  l u d u ,  pośród  k tó rego  ży ję  —  a 
w szczegó lnośc i  ludu  w schodn ie j  części naszego 
k ra ju .

Pow iedzia łem  najp rzód ,  że u s ta w a  o n auce  
d o p e łn ia jące j  d la  szkół ludow ych  w ie jsk ich  jest 
p łodem  p rzedw czesnym . A by się p rzekonać  o 
tem. n ie  p o trz e b a  zby t  g łęboko  szukać  dowodu. 
S ta tu t  o rg an iz ac y jn y  szkoły  ludowej żą d a  od 
nauczyc ie li  i nauczycie lek ,  aby  dzieci nau c za l i  
g o sp o d a rs tw a  p rak tycznego ,  og rodn ic tw a ,  pszczel-  
n ic tw a i t. d. Z a sa d ą  j e s t  m e to d y cz u ę ,  że n a ­
uczyciel tego ty lko  Dauezyć p o traf i  ze sku tk iem  
z a d aw a ln ia jac y m ,  co sam dob rze  umie. Aby więc 
nauczyc ie le  z a d au iu  pow yższem u odpow iedzieć  
mogli, pow inn i  być na jp rz ó d  sami z g o sp o d a r ­
s tw em  i teo re tyczn ie  i p rak ty c zn ie  d o b rze  ob- 
zna jom ieni,  a  potem mieć odpow iedn ie  środki 
pon ocnieze  tj. ogrody, pas iek i  etc. A w iem y 
przecież  dobrze ,  ja k ie  j e s t  obecne  u rzą d zen ie  
szkół i jak i  j e s t  k u rs  p rzygo tow aw czy  w sem i-  
n a r ja e h  nauczyc ie lsk ich .  M ało  bardzo  j e s t  szkół 
w yposażonych  w ziemię i ogrody. W iększa  część 
m a og rody  i l luzo ryczne  tj.  za jm u jące  p rze s trzeń  
2 — 4 sążn i  k w a d r a t o w y c h ; a je szc ze  w iększa  
oprócz n iezb ę d n eg o  obejśc ia  n ic  n ie  p o s ia d a ;  
więc o ćw iczen iach  g o sp o d a rsk ich  p rak ty c zn y c h ,  
ja k ich  n a u k a  d o p e łn ia jąc a  w ym aga , p rzew ażn ie  
i m ow y być n ie  może. L ecz  p rzy puszczam  n a ­
wet, że zdanie moje co do uposażen ia  szkół 
w ziem ię j e s t  m ylne ,  to w każdym  raz ie  ja k im  
sposobem nauczyc ie l  lub nauczyc ie lka ,  po u k o ń ­
czeniu  s e m in a r ju m  nauczyc ie lsk iego , b ęd ą  w s t a ­
n ie  uczyć g o sp o d a rs tw a ,  k iedy se m in a r ia  do 
w y k ład u  ty c h  p rzedm io tów  wcale ich n ie  p rzy­
g o to w a ły ;  k iedy oni n ie  m a ją  po jęcia  an i o n a ­
rzędziach  ro ln iczych  i gosp o d a rsk ich ,  ani o spo­
sobie ich użycia. W y p a d n ie  więc w końcu ,  że 
nauczyc ie l  lub  nauczyc ie lka ,  chcąc  choć w czę­
ści teo re tycznej  zadosyć uczyn ić  obowiązkowi 
sw em u, b ę d ą  zm uszen i  zaopatrzyć się  w ja k iś  
p o d ręc zn ik  gospodarsk i ,  —  a w szys tk ie  takie 
podręcznik i w ję zy k u  o jczystym  są  dosyć drogie. 
Lecz czyż pod o b n a  togo żądać  od nich, aby u p o ­
sa że n i  p en s ją  240— 260, a najw yżej 300 zł. n a  
ca łe  i ca ło roczne  u t r z y m a n ie  swoje, zm uszeni 
n ad to  u trzy m y w a ć  l ic zn ą  n ie ra z  rodzinę, o d e j ­

m owali c h leb a  sobie i rodzin ie ,  p ra w d a  dla p ię ­
knej  i w zn ios łe j  idei —  ale  nie dającej ch leba  
zg ło d n ia łem u ,  ani p rz y k ry c ia  o b d ar tem u . S ł u ­
szn ie  p rze to  mówię, że płód to p rzedw czesny .  
D ajm y n ap rz ó d  nauczyc ie lom  sposób  nauczania  
przez odpow iedn ią  re fo rm ę  se m in a r jó w  nauczy­
c ie lsk ich ,  da jm y  im środki do tej nauki ,  uposa­
żając szkoły w ziemię, og rody  i pas iek i ,  a po ­
tem  dopiero  m ożem y od n ich  żądać,  aby  m yśl 
tę  p iękną  w prow adzić  w ży c ie ;  w te n c z a s  gdy  
słowo cia łem  się s tan ie ,  p rzy n ie s ie  owoc p ożą­
dany ,  lecz wobec d a n y c h  okoliczności są to tylko 
bańk i  m yd lane ,  pałace  budow ane  n a  lodzie, to 
p łód p rzedw czesny ,  d la  k tórego  n ie  m a sz  nadzie i 
życia.

Lecz powie k toś  może — chcąc choć w c z ę ­
ści zbić podn ies ione  za rz u ty  —  że j e s t  p rzecież 
podręczn ik  świeżo wydany  i rozes łany  do w szy s t­
kich s z k ó ł?  Owóż, podręczn ik  ten j e s t  p rz e z n a ­
czony w p ie rw szym  rzędz ie  d la m ło d z ie ż y ;  dla 
n iej może n a w e t  je s t  i dob rym , lecz n ie  w y s ta r ­
czy p rze n ig d y  dla nauczyc ie la ,  k tó ry  n aukę  za ­
w a r tą  w  podręczn iku  m usi koniecznie ro zp ro w a­
dzić i uzupełnić . Z drugie j s t ro n y  podręcznik  ten  
nie odda  wielkiej u s łu g i  i m łodzieży, bo jako 
w je d n y m  czy dw óch eg z e m p la rz a c h  przez R ady  
szko lne  okręgow e rozes iaoy  został ,  w ty luż  egzem ­
p la rzach  u t rzy m a  się przy każdej szkole, lecz nie 
pomnoży się n igdy, c h y b a  że R ady  szko lne  o k rę ­
gow e znow u w iększą  ilość p rzys łać  zechcą,  by 
n iem i b ez p ła tn ie  obdzielić  uczniów. U czniow ie 
bowiem  sami, je że l i  dzisia j ta ń szy c h  podręczn i­
ków szk o ln y ch  nie kupu ją ,  ty lko k o rzys ta ją  z bi- 
b ljo tek  szkolnych, pew n ie  nie kup ią  n igdy  p o d rę ­
czn ika tak  drogiego, ja k im  je s t  w łaśn ie  ów pod ­
ręcznik  d la  nauki dopełn ia jącej.  <

P ow iedzia łem  dalej, że n auka  dopełn ia jąca  
j e s t  zby t uc iąż liw ą d la  ludu  i b udzącą  pew ne 
obaw y o jego  m oralność.

S ta tu t  o rg an iz ac y jn y  nie okreś la  b liżej cza­
su, k iedy n a u k a  ta  ma się odbyw ać, by le  tylko 
t rw a ła  przez  cz tery  s ta tu te m  przeznaczone  go ­
dziny —  a b liższe  oznaczenie  czasu  pozos taw ia  
R adom  szko lnym  m iejscowym. W eźm yż  te ra z  pod 
r z e te ln ą  rozwagę, kiedyby naukę  tę  o dbyw ać  wy­
padało.

J e d y n y  dzień  wolny od za jęcia  to św ięto  i 
niedziela , a więc bez u jm y  w zajęciu  g o sp o d a r-  
sk iem  m ożnaby  p rzeznaczyć dwie godziny rano  
w święto i n iedzie lę ,  a dwie popołudniu ,  boć n ie ­
podobna  przecież trzym ać dzieci przez cz te ry  g o ­
dziny  bez przerw y. L ecz  przeciwko niedzie li  i 
św ię tom  przem aw ia ją  p rzyczyny  bardzo  poważne, 
p rzyczyny s ięga jące  w da leką  przysz łość .  Z a p ro ­
wadzić  n a u k ę  d o p e łn ia jąc ą  w n iedzie le  i św ię ta  
czy rano ,  czy popo łudn iu  znaczy  to i nauc zy c ie ­
lom i dzieciom odjąć sposobność  w y p e łn ien ia  
obowiązków katolickich, jakim j e s t  p rz e d e w sz y s t ­
k iem  s łu c h a n ie  mszy św- a nad to  dzieciom  uczęsz ­
czania  na  nauk i poobiedne czyli tak  zw ane  k a ­
tech izac je .  Lecz  rzecz n ie kończy  się n a  odjęciu 
tej sposobnośc i.  Z n ac zy  to dalej,  n a ra z ić  dzieci 
na  upadek  m ora lny ,  bo odzwyczaić ich  od uczęsz­
czania  na  m szę i nauk i kościelne, odzw yczaić ich 
od pe łn ien ia  obowiązków tej relig ji ,  k tó ra  je szcze  
je d y n ie  um ie i może s taw ić  h a m u le c  n a m ię tn o ­
ściom ludu  naszego, nam ię tnośc iom , k tó re  pozba­
wione tego h a m u lc a  n a w e t  w ludzie  obdarzonym  
n a w e t  w iększą ośw ia tą ,  w y b u ch a ją  w  dzilci szał 
soc ja lizm u i k o m un izm u , do k tórego  lud nasz  
i tak  z n a tu ry  ju ż  s k ło n n y ;  znaczy  to w n ie d a  
lekiej p rzysz łośc i  p rzygo tow ać s t r a s z n y  n a  sam o 
w sp o m n ie n ie  rok  184 6  a s t a n o w i ą c y  c z a r n ą ,  b a r ­
dzo c z a rn ą  k ar tę  w dz ie jach  n a ro d u  naszego.

P ozos ta ją  więc ty lko dnie pow szednie .  Roz­
dzie lm y je na  porę le tn ią  i porę z im ow ą i p rz y ­
pa trz m y  się k iedy to dzieci w iejskie , lecz nie 
dzieci już ,  ale podros tk i  uczęszczać m ają  n a  n a ­
ukę dopełn ia jącą .

P ocząw szy  od w czesne j  wiosny, aż do pó­
źnej je s ie n i ,  dzieci obow iązane do uczęszczania 
n a  n aukę  dopełn ia jącą ,  p o m ag a ją  rodzicom przy 
p racy  polnej,  k tóra ,  kto z n a  choć od rob inę  go­
spoda rs tw o  ro lne  to wie, że t rw a  p raw ie  n ie p rz e r ­
w anie  od w iosenuych  do je s iennych  zasiewów tj. 
ś redn io  licząc od połowy k w ie tn ia  do połowy 
p a ź d z ie rn ik a  czyli p rzez  6 m iesięcy. P om aga ją  
zaś  rodzicom  przez cały dzief aż do zachodu  
s łońca ,  poczem z jad łszy  j a k ą  taką w ieczerzę,  w iodą 
jeszcze  najczęściej konie  na  ca łonocną  paszę  i 
p rzyw odzą  jo  dopiero  z rana ,  aby na  now o podjąć 
się pracy  zw yczajnej .  W  obec tego, n ie ch ż e  mi 
kto powie, k iedyż m łodz ież  m a chodzić  n a  naukę 
d o p e łn ia jąc ą?  W dz ień  nie, boć o jciec koniecznie  
ju ż  po trzebuje  p racy  w y ro s tk a  swego, a jeżeli 
zniew olony  g rzyw nam i i a re sz te m  będzie  m usia ł  
dać go do szkoły, n a ten c za s  na  m ie jsce  jego  
m usi na jać  pom ocn ika ,  co go w cale n ie  usposobi 
dobrze d la  szkoły —  owszem p rzerob i go na  n a j ­
w iększego  jej wroga , bo n a  ty le  znowu chłop 
nusz  r a c h u n k u  umie, aby sobie obliczyć, że ten  
na jem n ik  n a ję ty  m ias to  dz iecka  w ys łanego  do 
szkoły, z jada m u  o s ta tn i  kęs  cb leba ,  o s ta tn i  z a ­
robek p rze zn ac zo n y  na o p łacen ie  podatków. A ci, 
co koło ziem i chodzą,  po tw ie rd z ą  zdan ie  moje, 
że jeże li  ro ln ik  po traf i  dzisiaj podołać je szcze  
tym  o lb rzym im  ciężarom  podatkow ym  i dodarko-
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Z BIEGIEM LAT
P O W I E Ś Ć

p n e a

(C iąg  dalszy).

P o d n io s ła  za cz e rw ien io n e  oczy i za raz  je 
s p u ś c i ł a ;  zm ieszała  się. zb lad ła .

W iększość  m n iem a ,  że dosyć czuć się n ie ­
w in n y m , ażeby  n iew inn ie  w y g ląd a ć .  W yobraża jąc  
sob ie  n ie s łu szn ie  obw in ionego ,  w idz im y  go z pod­
n ie s ioną  g łow ą, z w e jrzen iem  śm ia łe m  i ja sn e m  
s to jącego  przed  k ra tk a m i .  W  rzeczyw is to śc i  zaś 
p rz e d s ta w ia  się rzecz wcale inaczej.  D la  n ie ­
k tó rych  sa m a  m yśl,  że się j e s t  p o d e j rz a n y m ,  tak  
byw a n ie z n o ś n ą ,  że p rzy p raw ia  o ru m ie n ie c  i 
n ieśm ia łość .

L o la  d ługo m ilczała ,  aż znag lona  ro zk azem  
opowiedzia ła ,  co j ą  spo tka ło .  S kończyw szy , s p u ­
śc i ła  głowę.

—  Czy mi w ie rz y ?  —  m yśla ła .
P a n i  G ab rje la  p rze ch ad z a ła  się  po pokoju, 

j a k iś  gn ie w  n ią  m iotał.  B yłże to  gn ie w  n a  Lolę, 
czy na  b ra ta ?

N ic  n ie  rzek łszy ,  opuściła  pokój.
L o la  z n iepokojem  czekała .
P o w tó rz y ła  by ła  ja k  m ogła  na jdok ładn ie j  

w szys tk ie  s łow a p a n a  O nufrego. N ie  przeczuw ała ,  
że one w łaśn ie  n ie w in n o ść  je j  w  n a j lep szem  s ta ­
w iać b ęd ą  św ietle .

P a n i  G ab r je la  w p ad ła  te raz  pros to  do b ra ta .  
P a l i ł  fajkę u siebie, r o z e b ra n y ;  znać ,  że a n i  m y ­
ś la ł w yjeżdżać .

—  N ie  w s tydźe  ci, n ie w s ty d ?  —  z a w o ła ł a .—  
C h c ia łe ś  zgub ić  b ie d n ą  d z iew czynę!

—  M oże o n a  ch c ia ła  m nie  z g u b i ć ? . . .  J e d n o  
z dw ojga  n ie p e w n e  —  o d p a r ł  ze śm iechem . — 
W sza k  m ów ią ,  że n ie w ias ta  by ła  z g u b ą  m ę ż a . . .  
kus iła  go, póki n ie  skusi ła .

- -  D a łb y ś  pokój ża r tom . P ię k n y  mi adon is  1
—  B a rd z o  proszę , j e s t e m  w sile wieku.
—  J u ż  j a  w idzę, do czego dążysz .  . . .  N a  bok 

z ża r ta m i .  N ie  m ów  nic, znam  c i e b i e . . . .  O na  
ci so lą  w oku ,  ja k  każda,  j a k  w szyscy, k tórych  
pokochać  m o g ę  J e s t e m  te ra z  p rze k o n an ą ,  że 
n ik t  inny ,  ty lko  ty  l is ty  N alipkow sk iego  z a b ra ­
ł e ś . . .  n ie c h  n ie  uży ję  w łaśc iw ego  wyrazu. N ie  
zap ie ra j  s ię .  O, b rac iszku ,  m a m  j a  swój ro z u m ; 
m am  je sz c z e  d ob re  o c z y ;  a jeże li  czego n ie  wi­
dzę, to d la te g o  że n ie chcę w iiz ieć . ;  milczę, bo 
m ilczeć m u sz ę .  J a k im  je s te ś ,  w ie m ;  m ów ią  n a ­
w et  o tem te  m a r tw e  p rzedm io ty .  —  W sk aza ła  
ręką  dokoła . —  Po cóż po tę p ien ia  m o j e g o ? . . .  
T y ś  b ra t .

Głos je j  z łam a ł  się.
H r a b ia  ch c ia ł  coś powiedzieć, n ie  d a ła  mu. 

Z a c i s n ą ł  u s t a ,  w ypros tow ał  s ię .  p rzyb ie ra jąc  po­
s ta w ę  o b r a ż o n e j  godnośc i  i szk ie łk iem  za czą ł  się 
bawić. P r z y  w zm ian c e  o liście c h r z ą k n ą ł  tylko.

B y ła  j n i  o d d a w n a  m iędzy  n im i g łu c h a  n ie ­
chęć, a le  p ie r w s z y  raz  tak  g w a łto w n ie  w y b u ch a ła  
u p an i  G abij ie l i .

J e ś l i  b r a t  m ia ł  d la  n ie j uczucie  lekcew a­
żenia, ona  n a t o m ia s t  żyw iła  p o g a r d ę ;  uk ryw a ła  
j ą  tylko.

W y r z u c iw s z y  z se rc a ,  co je  p rz e p e łn ia ło  od 
daw na ,  a p rz y  okazji w yraz  swój zna laz ło ,  po 
m ia rkow a ła  się  w p rędce .  W s ty d  się jej zrobiło , 
że s łuchać  n au s ia ła  p o d o b n y c h  obw inień ,  w s tyd  
za u s ta  włajine, k tó re  w yrzek ły  tak  go rzk ą ,  tak 
pon iża jącą  d l a  ro d z in y  p ra w d ę .  U m ilk ła .

H ra b ia  sk ło n i ł  się z iron ją  człowieka, k tó ­
rego  obejść  ani d o s ię g n ąć  n ie  m ogą  podobne b a ­
ga te le .  S io s t r a  zaw sze się n a z b y t  u n o s i ła ,  w szak  
z n a ł  je j  soosób g ru b ja ń s k i  i bezw zg lędny .  Z ca łą  
sw ą w yższością  nad  w sze lką  obrazę, w ycedził  
ty lko j e d n o  słowo p rzez  z a c iśn ię te  z ę b y : D zię­
kuję ! —  i pan i R aw iczow a op u śc i ła  b ra ta .

S m u tn e  zda rzen ie  n ie  zachw ia ło  j e d n a k  
w n iczem  w iary  i ufności do Loli.  , S ta r a ł a  się 
w ynagrodzić  je j  za k rzyw dę  d o z n a n ą  z ła sk i  p an a  
O n u freg o  i p rzed  s łu ż b ą  szczegó ln ie j  okazyw ała ,  
ja k  j e s t  da leką  od uw ierzen ia ,  żeby to co J« n  
rozpow iadał ,  było czem innem  ja k  w y tw orem  je g o  
bujnej w yobraźn i .  H ra b ia  ok ryw a ł  L o lę  ch u s tk ą ,  
a  w pół zm roku  wielkiej sali J a n o w i  się coś przy­
widziało . Oto. co opow iedz ia ła  g ło śno  i dobitn ie  
w obecnośc i s ta rego  s łu g i  Kajciowi, śm ie jąc  się, 
że  tym  sposobem  plotki się rodzą.

—  Moja d ro g a  — odezw ała  się do Loli, gdy  
po ob iedzie  zg rom adz il i  s ię  w sali.  —  Kto wie, 
j a k  d ługo zabaw isz  u inn ie .  Z n u d z ić  się  m o­
żesz ,  lub  za m ąż  pójść. T ak  ciebie pokocha łam , 
że n a  wszelki w y p ad e k  c h c ia łab y m  chociaż  mieć 
tw oją  fotografię . Gzy p o s iadasz  taaow ą ?

1 p an i  R aw iczow a złośliwe sp o jrze n ie  p r z e ­
s ła ła  w s t ro n ę  b ra ta .  P ozw oli ła  sob ie  n iew inne j 
zem sty ,

—  J a  to racze j  p o w in n a b y m  obawiać się, czy 
się pan i n ie  up rzyk rzę  —  o d p a r ła  L o la  —  Ale 
je ś l i  pan i  rozkaże...  m a m  k ilka  fotografij.. .  p r z y ­
niosę j e  do  w yboru .

W yszła ,  w ted y  p a n  O nufry  z p rz e k ą s e m :
—  P a n i  s io s tra  —  rzek ł  —  j a k  widzę, trw asz  

w swojej m yśli .  W in szu je  odw agi.
—  A ty skąd  m ożesz w iedzieć o m o ich  z a m y ­

s ła ch  ? —  szybko p o d e rw a ła  p a n i  R aw iczow a.
S p o s trzeg ł ,  że s ię  zd ra d z i ł ;  c h c ia ł  sp raw ę  

za tuszow ać.

—  Mówię...  t rw asz  w swojej m y ś l i — ją k a ł  —  
z a t r z y m a n ia  nadal p a n n y  do tow arzys tw a  — m i­
mo to, co zaszło.

—  Najlep ie j wiesz, kom n w inę  p rzy p isa ć .
—  No, no, n a  u pó r  u ie  m a le k a rs tw a .  — C ho­

ciaż się dziwić wolno.
L o la  w ra ca ła  z fotografjami.
O bejrzaw szy  je  p i ln i e ,  R aw iczow a je d n ę  

w y b ra ła  i na  bok odłożyła, P oczem  ca łu jąc  Lolę 
w czoło, rzek ła  : '

—  Chociaż je s te ś  bardzo  d o b rze  z ro b io n ą ,  
wolę cię taką, j a k  dzis ia j.  T am  w yg lądasz  n a  
ro zk a p ry sz o n ą  pan ią ,  s tu  —  w skaza ła  L o lę  —  
ń a  poczciwą dziew czynę.  Zdaje mi się  naw et,  
Żeś jeszcze w y p ięk n ia ła  — dodała, p rzy g lą d a ją c  
się znow u fotografji.

—  P a n i  m n ie  z a w s ty d z asz  sw oją  dobrocią .
W  tydzień  po tem  R aw iczow a znów  n iec ie r­

p liw ie  w y g ląd a ła  poczty. Je źd z i ła  sa m a  po listy, 
spodz iew a jąc  się codz ienn ie  gorąco  upragn ione j  
odpowiedzi od N alipkow sk ipgo . O trz y m a ła  j ą  na- 
kouiec. L is t  był g ru b szy  niż zw ykle .  S p ieszn ie  
roze rw ała  k o p e r tę  i z l is tu  w y p a d ła  fotografja , 
ta  s a m a  fo to g ra f ja ,  k tó rą  dostaw szy  od Loli, 
o d d a ła  na  pocztę w ta jem n icy  i czem prędzej. . . .

’ W ieczn ie  za ję ta  ożen ien iem  syna ,  pow zięła  
by ła  m y ś l  po łączen ia  go z p iękną ,  dobrą ,  choć 
ubogą  p a n n ą  do tow arzys tw a .  P rz y w iąz an ie  do 
niej,  d ług ie  w ypróbow anie ,  d robne  rozm a ite  oko­
liczności p rzekonyw a ły  R aw iczow ę, że n ie  m o­
g łaby  lepsze j z n a U ść  synowej. S ta r a n n ie  w ycho­
w ana ,  ró w n a  Zdzisiow i we w szys tk iem , prócz 
je dnego  m a ją tk u ,  L o la  u szczęś liw ić  by ła  zdo luą  
Gryfa, a m a tce  zapew nić  przysz łość  spokojną. 
W ieść  o ożenien iu  się sy n a  z p an ią  W andą ,  
p rz e s t r a c h  p rzed  tak im  n ie ro z w ażn y m  krokiem , 
p rzyczyn iły  się w znacznej  części do o snuc ia  
p lanu  —  c h a ra k te r  m łode j kobiety d o k o n a ł  r e ­

szty. Aby bez trosk i za m k n ą ć  oczy, zap isyw a ła  
m a ją tek  w nukom , oddając  do rozp o rzą d zen ia  s y ­
nowi zn aczne  b ardzo  kapi ta ły ,  ‘k tó ry ch  całości 
m ia ły  s trzedz  cno ty  synow ej,  nie p rzyw ykłe j do 
próżniactw a, ^gospodarnej i pow olnej wpływom 
teściowej.  „Takim sposobem  zde jm ow ała  z s iebie  
ciężar,  coraz  ba rd z ie j  gn io tący ,  wielkiej odpo­
w iedzia lności i zabezpiecza ła  utrzymanie majątku 
w rodzin ie .

P rz e z  czas dw u le tn ie j  p raw ie  by tnośc i  i joh  
w H re c z k o w ie , 'b y ło  dosyć sposobnośc i,  ażeby  je j 
się z b liska  p rzypa trzeć ,  ocenić  pow ażny  spokój 
godność  n ie m ała ,  h a r t  i s iłę z jak iem i los swój 
znos iła  i odpow iada ła  p rzy ję tem u  zadan iu .

T ak ie  by ły  zam ia ry  i uczucia  pan i Raw>-
czowej.

wym —  a nad to  zaspokoić sk ro m n e  potrzeby 
cia swojego —  to dzie je  się to ty lko dzięki 
iż p rac u je  sam  z rodz iną  swoją.

O db ierzm y  mu zaś tych  p a rę  r ą k  bezplf 
tnycb ,  a czasem i dwie pary ,  choćby  n a  ki** 
godzin  tygodniow o —  a każ m y  m u rąk  tych  dc 
nająć ,  n a te n c z a s  pozbaw im y go n a w e t  możno*' 
o p łacan ia  podatków  i dop row adzim y  do tego, *1 
ten  lud, ju ż  dzisiaj b ie d n y  i podupad ły ,  ju ż  d*1)  * 
sia j s iedzący  w ręk a ch  żydów, ta k  bardzo  roi 
w ielm ożnionych  we w schodn ie j  części k ra ju  o* 
szego, będz ie  m u s ia ł  pozbyć się  ojcowizny, 
z iem ię d ro g ą  oddać w ręce : czyhających  n a  P1 
żydów. Być może, że zan ad to  cz a rn o  patrz 
w przyszłość, ale wobec przec iążen ia  , podatk t\  
wego, ro sn ąc eg o  z roku  n a  rok, wobec u s t a ^ '  
cznie sp a d a ją c y c h  cen zboża i coraz t r u d n ić  
szej d la  n aszych  z iem ian  k o n k u re n c j i  z kra jać  
zam orsk iem i —  w obec tego, lepiej dzisiaj ps 
trzeć  czarno ,  an iże li  roz jaśn ićby  się  n am  m i^ '  
wów czas dopiero, k iedy będzie  za późno, kiedj 
o s ta tn i  może kaw ał ziemi o jczystej p rzechodzi 
będzie  w obce ręce. Lecz w róćm y do przed  
m iotu . - .  ■ -

W  dnie p rze to  pow szedn ie  w okresie  l«' 
tn im  bez widocznego u szczerb k u  dla rodziców 
m e m ogą dzieci uczęszczać  n a  n a u k ę  dopełni*' 
ją eą ;  o w ieczorze  zaś w tym  czasie  c h y b a  i mc 
wy być n ie może; raz, że dziecko u tru d zo n e  c*’ 
ło d z ien n ą  m ozolną p ra c ą  n iezdo lne  ju ż  do nauki 
pe drugie ,  jak  w spom nia łem , że p rzew ażn ie  u d r  
j ą  się n a  noc ca łą  n a  paszę  z końm i chybab) 
więc nauczyc ie l  do s ia d a ł  ra z e n  ' z  n iem i kon ia  1 
to p iękne  po s łan n ic tw o  sw o jt ,  ja k o  p raw dzie]  j 
apos to ł  lub m is jonarz  ośw ia ty  sp e łn ia ł  w tak ro 
m a n ty c z n y  s p o s ó b : ua  zie lonym  kob ie rcu  łąk  1 
p a s tw isk  w ie jsk ich  — przy  s re b rz y s ty m  blask" 
g w iaz d  i ks iężyca  —  a czasam i d la  odm iany  po' 
ś ród  zlewy deszczowej. Lecz  ża r ty  n s  s t ro n ę  * 
p rzy jrzy jm y  się  rzeczyw is tośc i .  !-

Tak ! w locie n ie  może n a w e t  mowy by** 
o nauce dope łn ia jące j  'w  k tó rym kolw iek  czasie 
bo w iem  z p rze k o n an ia ,  że ro ln ik  dziecka ni* 
poszle  do szkoły —  zapłaci g rzyw nę,  gdy  j B 
z m ego  gw ałtom  w yciągną ;  odsiedzi areszt,  gd.7 
go w ładze zasądzą,  lecz dziecka n ie  poszle, b< 
je  po trzebuje ,  bo po trzebu je  je g o  pracy. W obćc 
tego nie wiem w ja k ie m  położeniu  zn a jd ą  się 
Rady szkolne miejscowe, po w o łan e  w pierwszyn 
rzędzie  do p rz e s t rz e g a n ia ,  r by  o d n o śn e  ustawy 
szko lne  były su m ien n ie  w ykonyw ane —  a ten 
s a m em  do k a ra n ia  op ie ra jących  się rodziców 
N a jp ra w d o p o d o b n ie j  będą  zm uszone  p a t rzeć  prze: 
palce  na  uczęszczan ie  dzieci na  naukę  dopełnia; 
j ą c ą  w tyra czasie, bo w ątp ię  czy wiele znaj 
dzi się R ad  szko lnych  m i e j s c o w y c h k t ó r e b ]  
chc ia ły  z ca łym  ry g o re m  p ra w a  przypilnowa* 
w ykonan ia  u s ta w y  i m ia ły  su m ien ie  nakład#* 
g rzy w n y  lub a re sz t  n a  tych ,  k tó rzy  op ie ra ją  jsi{ 
ustaw ie  nie ze złości, lecz z koniecznej potrze' 
by, z n a tu ra ln e g o  in s ty n k tu  z a ch o w a n ia  własno; 
ści swojej; k tó reb y  chc ia ły  ka rz ąc  grzyw nam i 
w yciskać z ro ln ika  n ieraz  o s ta tn i  grosz przecho­
w any na n a g łe  po trzeby  lub  n a  op ła tę  podatku> 
k tórzy częs tokroć w sku tek  m alw ersac ji  swoicl 
p rze łożonych  g m in n y c h  p łacić  m uszą  po dw #‘ 
kroć za  je d e n  i te n  sam  rok, ja k  to wł«’ 
śnie  tego roku zdarzy ło  się w je d n e j  z g m in  n# 
szego okręgu , boć u rząd  poda tkow y , oddawszy 
ś c iąg a n ie  podatków  u rzę d o m  g m in n y m ,  n ie  po* 
t rze b u je  py ta ć  się a n i  b adać  kto zap łac ił  a kto 
n ie  zapłacił ,  byle ogó lna  su m a  rocznego  podatki 
z g m in y  b y ła  w y ró w n a n ą ;  u rzą d  podatkow y Dl5 
po trzebu je  w yszuk iw ać  w in o w a jc y ,- je ż e l i  są  j#‘ 
kies d e f raudac je ,  bo to n ie  w chodzi w zakręt 
je g o  dz ia łan ia ;  a jeże l i  są ja k ie ś  b rak i ,  co go tc 
obchodzi,  że wójt lub kas je rzy  po tw ie rd z i l i  atro 
nom za p ła tę  1 podatku  w ks iążeczkach  podatko­
w ych  lub  a rk uszykach  p ła tn iczych ,  skoro w ta 
beli n ie w ykontow ano, n iech  p łaci d ru g i  raz ,  1 
sp raw ied liw ośc i  n iech  sobie sam szuka jeże! 
umie. * *

Lecz od s tą p i łe m  od p rze d m io tu  i w ypałoby  
ja k  w idzę, d la  zao k rąg len ia  całości ten  osta tn i 
us tęp  w ykreś lić ,  lecz że to l is t  tylko, a  nie uczo­
n a  ro zp raw a  —  n a  ten  raz po d a ru ję  mu jeszcz< 
życie, a  w ra ca m  do nauki dopełn ia jące j ,  n a  któ­
rą  tak się zaw zią łem .

N au k a  ta w okres ie  le tn im  j e s t  j a k  w idzie­
liśmy dla ludu  uciąż liw ą. P rz y p a tr z m y  się  tera* 
okresow i z im ow em u, m oże te n  p rzy n a jm n ie j  ni< 
będzie n a s t rę c z a ł  n iedogodności .  N au k a  w tym 
okresie  odbyw ać się m usi w ieczoram i,  w yjąwszy 
je d n e g o  czw artku , w k tó rym  sa le  szkolue są 
wolne ca łe  popo łudn ia ,  bo łączyć  n aukę  do p e ł­
n ia jąc ą  z n auką  co d z ie n n ą  t. j. odbyw ać ją  
w tych sa m y ch  godz inach  s ta tu te m  wzbroniouo. 
P ra w d a ,  że w tym czasie  dzieci m o g ą  ju ż  u czę­
szczać n a  tę n a u k ę  bez u szczerbku  dla ro d z i­
ców, lecz n a to m ia s t  w y s tęp u ją  tu ' i n n e  u jem ne  
s t ro n y  N ajp rzód  b u d żo t  rad  szkolnych  m ie jsco ­
w ych, a tem  sam em  do d a tek  kon k u ren c y jn y  ro l ­
ników obciążony być m usi d ro b n y m  w praw dzie  
w y d a tk iem  n a  zakupno  la m p  i św ia t ła  p o trze ­
bnego do o św ie t len ia  sal szko lnych ,  a le  zaw sze 
w y d a tk iem , k tó ry  dodany  do in nych  c iężarów  
ponoszonych  n a  podatki,  po trzeby  k rajow e, po-

T e ra z  n a  fo tografję  Loli sp o g lą d a ła  z ja -  
k iem ś bo le snem  zdz iw ien iem . P y ta ła  siebie , dlu- 
czego tak  prędko  Z dz is ław  j ą  o d s y ła ł?  Czy 
w zga rdz i ł  dobrem i chęc iam i m a tk i  ?... Ozy nie 
p odobała  m u  się m o że? . . .  Ależ to było  n iepodo­
b ie ń s tw em . M ia ła  mu p rzyn ieść  n ie ty lko  sw ą 
p iękność i m łodość,  lecz także c p rzebaczen ie  
m atki,  m a ją tek  og rom ny ,  bo z ożen ien iem  jego  
w iązały  się  p rzy rze czo n e  kap i ta ły .  C hyba  pozba­
wiony był za s tanow ien ia . . .  i gdz ież  oczy podziali1 
T a k a  ł a d n a  1 —  W ielkiej rzeczy n ie  w y m ag a ła  
m a tk a  po nim, tylko żeby p rzyby ł,  p o zn a ł  Lolę, 
sp róbow ał,  czy mu do se rca  p rzypadn ie . . .  C ię ik o i  
było tę m iłą  m łodz iu tką  is to tę  pokochać i oce­
n i ć ?  Z m u sz ać  go przecież  nie chc ia ła . . .  I  n a ­
wet tego w ysiłku  n ie  z rob ił  dla m atk i ,  naw e t  
n ie s p r ó b o w a ł ,  czyby je; 1:zadow oln ić  n ie  po­
trafił  !

Z am y ś lo n a  l i s t  rozk łada ła . . .  Co też K az i­
m ie rz  p isze? , . .  J n ż  n ie  sp o d z iew a ła  się  nic do ­
brego.

(C. d. n.)
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rzeby rad  powiatowych, dodatki gm in n e ,  dodatki 
sfate n a  szkoły, nowy 5 %  dodatek  n a  drogi,  
c iężar te n  lubo n ie z n a c z n ie ,  ale zaw sze pow ię­
kszy, a m yśm y przecież p am ię tać  powinni,  że 
cy tryna da  się tylko do pew nego  s to p n ia  w yci­
snąć, że n a js i ln ie jsz a  n a w e t  s t ru n a ,  coraz więcej 
n a c ią g a n a ,  w końcu m usi się u rwać. Lecz 
m nie jsza  ju ż  o te n  s u b te ln y  w ydatek ,  n au k a  ta 
wieczorami o d b y w an a  m a  in n e  n ieb ez p iec ze ń ­
stwa, M oralność pojwsiach n aszy c h ,  j a k  to dobrze  
wiemy, n ie  je s t  w cale  zadow aln ia jącą ,  a są  m ie j ­
scowości, są  wsie pozos taw ia jące  bardzo  wiele 
do życzenia. Je ż e l i  te d y  m łodz ież  obojga płci, 
w tym w łaśn ie  wieku będąca ,  w k tó rym  się n a j ­
łatwiej zaw iązu ją  s to sunk i ,  z nauki ,  która, w pra  
Wdzie w szkołach  dw uk lasow ych  oddzieln ie  od ­
bywać się  będzie , _ w spóln ie  n ocną  pora  będzie 
Powracała do domów, ileż będzie  m ia ła  l ic zn ie j ­
szych sposobnośc i  do roz tlen ia  tego ognia ,  który  
1 tak na  dobre  płonie. N ie  zm n ie jsza  to obaw y 
co do szkó ł je d n ok lasow ych ,  bo k tóryż n au c zy ­
ciel lub  nauczycie lka ,  chc ie liby  wobec tak  m ałej 
pensji j a k ą  pob ie ra ją ,  bez w szelk iego  dalszego 
W ynagrodzenia trzym ać  m ias to  cz te rech  tylko, 
ośm godzin  nauki w ieczornej .  N a tu r a ln ą  więc 
rzeczą, że u s taw a  o o ddz ie lnem  nauczan iu  ch ło p ­
ców i dziewcząt p rz e s t r z e g a n ą  n ie będzie ,  chyba 
u a  papierze, a to n ie ty lko  n ie  u jm ie  lecz pom noży  
jeszcze n iebezpieczeństw o, bo ju ż  n ie ty lko  pow ra-  
cae, ale naw e t  w spólnie w je d n e j  sali s iedzieć będą ,  

aJ tylko Boże, byle n ie  bez dos ta te czn e g o  nad- 
zorii. Czy się to p rzyczyn i do u m ora ln ien ia  lu d u ?

. Przecież obow iązkiem  n aszy m  n ie ty lko  sa m ą 
Dr 1 11111 °^ w*a t ęt lecz z n ią  raz em  g łów n ie  i 
e Zedewfizystkiem m o ra ln o śc i  Dać mu oświatę , 

P°mnożyć rozpustę ,  dać  m u  więcej ch leba ,  a 
®razem więcej sposobów  do t rw on ien ia ,  p raw dzi-  
i e> czy n ie  więcej zy sk a łb y  te n  lud  w tenczas ,  

jp tjbyśm y 6ję m n jej  0 n iego  t ro sz c z y l i?  chyba 
^ r o z m y ś l n i e  chcem y go p c h n ą ć  na  d rogę

i P ow iedz ia łem  w końcu, że nauka  d o p e łn ia -  
n Ca je s t  d la  nauczycie li  w iejskich  c iężarem  wiel- 
j® )  który  n ie jed e n  okupi u m n ie jsz en ie m  środków 
t *ycia. N ie  z a trzy m a m  się  n ad  tem ju ż  długo, 

dosyć słów kilka.
, .  Każdy nie u p rzedzony  do s t a n u  nauczyc ie l-  

.  le?°  i p rzy z n a ją cy  nauczycie low i przecież  s ta -  

.°Wisko człowieka, i to kon ieczn ie  cz łow ieka 
telige n (.n0go, bo kończy ł k ilka l a t  szkół śre- 

lef1Ĉ  ^  8Z^oły w ydzia łow e, a nad to  cztero- 
co i! ^ urs  s e m ‘narj uin n a u c z y c ie l s k ie g o ,— gdzie  
° karmiono tem i sam era i  p rzedm io tam i i w tym 

zakresie ,  ja k iem i  k a rm ią  w szko łach  śre-  
>ch; złożył n as tęp n ie  e g z am in  dojrzałości bez 

j ^ 0* n a n ia  t ru d n ie js z y ,  an iże li  w szkołach śre- 
in ^  ’ więc t a i d U  mówi?. n ie  u p rze d zo n y  przy- 
, aaę m usi ,  że nauczycie l m a  p ew ne  potrzeby, 

“biecznie różne  i w ięk sze  od ludu  w śród  k tó -  
ulKo • p racu je ,  że m us i  i z jeść inaczej i 
^ . raó się  inaczej,  że te n  n au czyc ie l  j e s t  czło- 
t J e* 'eBi, k tó ry  w swoim czasie  p o trze b u je  s tw o-  
. ?c sobie w ła s n e  ognisko  domowe, w łasną  ro- 

i ln? I czyż n a  to w szys tko  m oże mo w ysta rczyć  
i pensja ,  k tó rą  p o b ie ra  od 2 4 0 — 300, a w naj-  
ePszym razie, jeże li  j e s t  k ie ru jącym  przy  2-k la-  

s° Waj szkole, 400 zł.
, N ie  w chodzę  ju ż  w to, czy nauczycie le  lu- 
d°wi, k tórzy  b e z w ą tp ie n ia  o wiele t ru d n ie js z e  
®aJ$ za d an ie  od nauczycie li  szkół ś r e d n ic h ,  k tó-  

w tró jnasób  ty le  pracow ać m u sz ą ,  ile tamci, 
?D[m n ad to  nad  do tychczasow ą l iczbę godzin  

ny pb, d ochodzącą  n ie ra z  do 30 a n a w e t  do 
tygodniowo, p rzyczyn ia  się cz te ry ,  a w zg lę -  

Uie ośm godzin  tygodniow ej p racy  —  są  odpo­
wiednio r en u m e ro w a n i  czy nie , a chcących  się 
przekonać o t e m ,  odsy łam  do us taw icznych  
®*a rg i żalów nauczycie li  n a  b ra k  dosta tecznego  

R y m a n i a ,  podnoszonych  na zg rom adzen iach  
ręgowych i z jazdach  to w arz y s tw a  pedagogi-  
0eS° —  odsyłam  w reszc ie  do dzienników na- 

^ ypu, p rzynoszących  n a m  od czasu do czasu 
, “rdzo sm u tn e  i p raw dziw ie  litości g o d n e  obraz­
ić h ^ Cla *udzi. k tó rzy  zak ładają  p ie rw szy  

U dam ent ośw ia ty  i da lszego  w y k sz ta łc en ia  — 
fró tk o  m ów ię,  że p e n s ja  ta  n ie może pokryć 

aJu iezbędn ie jszych  n a w e t  po trzeb  życ ia  codzien-  
i e T ° ’ ^ t y ^ 0 liczuej n ie ra z  rodziny ,  a le Dawet 

‘J6? 0 cz łow ieka.  S tą d  to idzie, że nauczycie le  
®Jscy szukać  m u szą  kon ieczn ie  ja k ieg o ś  dodat-  

U(ł do tej p en s j i  i znachodzą  go, bądź przez 
ZleU n ie  lekcyj p ry w a tn y c h ,  jeżeli je  o trzym ać  

bądź też  przez  to, i e  obok zaw odu sw ego 
che s '$ g o sp o d a rs tw e m  n a  w yna ję te j  roli, a  

w tem  g o sp o d a rs tw ie  m ieć  zysk  jaki taki,  
j Wlęcają w szystek  czas swój wolny od nauk i 

Pracują m ozoln ie  od w czesnego  r a n a  do pó- 
^  eJ nocy. Je że l i  tedy  tym, k tórzy  z tej odro- 
8 ny wolnego czasu k o rzys ta ją ,  aby sobie p rzy ­
k r z y ć  k o n iecznych  środków  do życia, i tę odro- 
, h$ u jm iem y  lub um nie jszym y, u jm iem y  mu 

OJ sam em  i u m n ie jsz y m y  środków  do życia i 
*ażemy go na  n ie d o s ta te k  w iodący os ta teczn ie  

zn iechęcen ia  w tak  w znios łym  zawodzie. 
N auka  p rze to  dopełn ia jąca ,  jakko lw iek  sa- 

® a w sobie ob iecująca  bardzo  w ie le ,  zaprowa- 
i°.Da przy  tych  w aru n k a c h  i okolicznościach , 

■}a*ie zasta je ,  szczególn ie j we w schodn ie j  części 
lurak  wobec n ie p rz e ła m a n e j  je szcze n iechęci 
UP do 8Zk°ty .  w obec l ichego  za o p a t rz e n ia  na-  
w tycieli ludow ych ,  j e s t  je sz c z e  in s ty tu c ją  przed- 
tąU6811̂ ’ n ie  0ó ' ecuj ą cą w cale  p om yślnych  r e z u l­
t a t • ’ 0W8£em zdaje  mi się, że j e s t  tylko p róbą ,  
z l Rk p róbą  n ie u d a łą  by ły  szkoły w ydzia łow e,

^ tylko różn icą ,  że szkoły w ydzia łow e p rzy ­
dały krajowi szkodę tylko m a te r ja ln ą  —  a n a -  

jj a d o p e łn ia jąc a  p rzy n ie s ie  szkodę m a te r ja ln ą  
j  ^ z y c i e l o m  ludow ym  & n ad to  poc iągn ie  za 

w iększe zn iechęcen ie  ludu  do szkoły i

I  zdaje m i się, że n ie  nauk i dopełniającej 
p t r z e b a  ludowi naszem u , aby  go w drożyć do 
ePszego i rac jonalnego  g o sp o d a rs tw a ,  ale zm ia- 

j.y Planu naukow ego d la  szkół ludow ych  pospo- 
‘tych. p i au  obecny  m ierzy  rów nym  łokciem 
Ziatwę m ie jsk ą  i w iejską,  jakko lw iek  w iem y 

przecież dobrze ,  że bardzo w ielka m iędzy  n ią  
chodzi różnica.
. . P rz e k sz ta łć m y  prze to  obecne szkoły ludowe 
leJskie, n a d a jm y  im  od początku  k ie runek  

^  E ty c z n y ,  zaprow adziw szy  w nieb p rzyna jm n ie j  
sn ° i t a tn I th  dw u n aukę  p rak ty c zn ą  go-
okał r s tw a , o s ta te czn ie ,  jeże li  tego konieczna 
obn • 8ię P o trzeba  doda jm y  siódm y je szc ze  rok 
WodWl^ zlcoweJ Daul£i» a  w iększy s tąd  i Dieza- 
m o in y o t rzy m a my sku tek .  N a tu ra ln ie  za n im by  
t r z e h a . zm ie n io n y p lan  w prow adzić  w życie, po- 
m jQ 4. pod rzedn io  zreform ow ać k u rsa  w se-
njęh rJaoh nauczyc ie lsk ich ,  zaprow adza jąc  na 
ak iep0 ^z^ owy p r z e d m io t  g o sp o d a rs tw a  wiej-
^od?  c ' ’ co kyó wndzami nie byli

atni ś lepym i,  lecz aby  w stępow ali  m iędzy 
ilQ . P ^ y g o t o w a n i  dosta teczn ie  teo re tyczn ie  i o 
tnie a, P ra k ty cz n ie ,  a taka  n auka  i przyj-
Da n a i \  • ° 1 zachęci do p o sy łan ia  dzieci 
0*Toee 1 w ^ d& w końcu p oźądaue  a b łog ie

K R O N I K A .
Lwów , dniu 7 lutego

lU ia n o w a i l i a .  'Wiceprezydentem sądu apela­
cyjnego we Lwowie mianowany został br. Kanne, 
którego posadę w minister urn sprawiedliwości obej­
mie rad tea  Bodyński.

C. k. krajowa dyrekcja skarbu zamianowała 
c. h. poborcę podatkowego, Aleksan Ira Repczyóskie- 
go. i kontrolnra c. k. urzędów sprzedaży soi i, E d ­
warda Sarneckiego, zarządzcami c. k. Uizędów sprze­
daży soli.

M arszałek krajowy’ Lr. J a n  Tarnowski od­
był wczoraj inspekcję zakładu rolniczego w Du- 
blanach.

O b ia d .  Na cześć p. Lóbla, z powodu jego no­
minacji na nowo kreowaną posadę wiceprezydenta 
Namiestnictwa dało wczoraj o godzinie 5tej popo­
łudniu KaByno Narodowe uroczysty obiad, w którym 
wzięło udział wiele osób. i

Hr. Husarzewska K arolina z Chomiaków- 
ki przystąp ła  na członka wspierającego Towarzystwo 
wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnyoh z rocznym 
datkiem 10 zł.

Z k a rn a w a łu .  Oprócz licznych zabaw domo­
wych odbyły się w sobotę trzy wieczorki publi­
czne. i i

W Kasynie miejskiem stanęło 86 par do ka­
dryla, a mniej więcej tyle w Domu Narodnym na 
wieczorku wełnianym. Trzecią wreszcie zabawę dała 
Czeska Beseda w lokalu p. Stadtmullera. Wszędzie 
bawiono się wybornie do samego lana.

Z łoto  tak wyłowione zostało w ostatnich 
dniach we Lwowie, że w kantorach wekslowych 
znajduje się zaledwie po kilka, kilkanaście sztuk 
monety złotej. Ktoby chciał kupió np. 100 sztuk 
napoleondorów, albo dukatów nie dostałby ich po 
żadnej cenie.

Kurs ferjalny. Na podstawie spostrzeżeń 
poczynionych podczas kurBn ferjalnego dla nauczy­
cieli rysunków w szkołach przemysłowych uzupeł­
niających, kursu, odbytego w roku zeszłym w tut. 
szkole fachowej dla przemysłu, przedstawił kiero­
wnik tej Bzkoły p. W. Tschirnitz ministerstwa o- 
światy wniosek, aby frekwentanci zeszłorocznego 
kursu ferjalnego, z nwagi na okoliczność, że z po­
wodu niedostatecznej miary wykształcenia wstępne­
go tylko częściowo ukończyć mogli naukę, przepisa­
ną zeszłorocznym planem naukowym, także i w rb. 
uczęszczali na kurs ferjalny Minister oświecenia, 
przychylając się do tego wniosku, jako zupełnie uza­
sadnionego ze stanowiska pedagogiczno dydabtyez- 
uego, z.-zwolił, by także w roku bieżącym w czasie 
od 18 lipca do 28 sierpnia odbył się kurs ferjalny 
w lwowskiej szkole fachowej dla przemysłu a r tys ty ­
cznego. Do uczęszczania na ten kurs przypuszczeni 
zostaną tylko tacy frekwentanci, którzy uczęszczali 
na kurs z r. 1886. Nauka na tegorocznym kursie 
ferjalnym obejmować będzie według planu, przez mi 
uisterstwo zatwierdzonego, wszelkie przedmioty, któ­
re w r. 1886 nie mogły być wykładane. Honorarja 
za naukę i za kierownictwo, jak  w r. ’1886 tak i 
obecnie, pokryje ministerstwo. ' Subwencjonowanie 
frekwentantów kursu pozostawione zostaje tym sa­
mym czynnikom, które w r. 1886 uczestnikom kursu 
stypendja przyznały. (Wydział krajowy, gminy i Izby 
handlowe).

Z m arli w e L w o w i e .  Zofla Muszyńska w
wieku 54 lat.

P osied zen ie  T ow arzystw a przyrodników 
im, Kopernika odbędzie się we wtorek d. 8 b. m.
0 godz. 6 w sali XV aniwersyteta z następującym 
dziennym :

1) W ybór kom isji lu s t-a cy jn e j.
2) E. Dunikowski. O badaniach Nordenekjolda

1 Nathorsta w Grenlandji.
3) Luźne komunikacje-
Zapytanie i  odpow iedź. Od jednego z na­

szych prenumeratorów, zajmującego się handlem koni, 
otrzymujemy list, w którym autor, dotknięty srodze 
zakazem wywozu koni z Austrji, bo cena tego to­
waru spadać teraz będzie znacznie, prosi nas o wy­
jaśnienie, dla czego rząd austrjacki wydał taki zakaz, 
kiedy przecie urzędowoie oświadcza przez usta mi­
nistrów, że do wojny się nie sposobi?

Na to pytanie odpowiedzieć tylko to możemy, 
że zakaz wywozu koni, jakkolwiek należy do rzędu 
tych rozporządzeń, które się wydają bardzo często 
z pjbudt-k wojskowych, mianowicie, aby nie zabra­
kło materjału dla kawalerji i artylrrji, lub ażeby 
nieprzyjacielowi utrudnić środki zdobycia tego ma­
terjału; jest jednak często także wywołany potrze­
bami czysto rolniczemi. Właśnie wzgląd na potrzeby 
rolnictwa musiał w pierwszym rzędzie być w da­
nym razie decydującym, zwłaszcza skoro Rosja wy­
dała zakaz wywozu koni. Sz. autor listu powinien 
bowiem o tem wiedzbó, że główny import koni do 
Austrji odbywa się z Rosji. Rocznie zwykle do 3000 
sztuk sprowadzamy koni z nadgranicznych g  bernij 
rosyjskich, a natomiast bardzo mało eksportujemy 
do Rosji Główny eksport koni odbywa się z A u­
strji do Wioch (około 12 tys. sztuk rocznie) i do Nie­
miec (około 8000). Po wydaniu zakazu w Niem­
czech byłby eksport austrjacki do cesarstwa nie­
mieckiego zm nhjszy ł się cokolwiek, bo w skutek te­
go zakazu spadłaby nieco cena koni w Niemczech. 
Ale w skutek wydanego zakazu w Rosji sytuacja 
zmieniła się od razu a cena koni w Niemczech wzro­
sła  ogromnie. Eksport z Austrji do Niemiec przy­
b rałby zatem olbrzymie rozmiary, gdyż Niemcy, nie 
mogąc sprowadzać koni i  Rosji, rzuciliby się na targi 
austrjaokie i na nich zaopatrywaliby się w towar, 
którego u siebie nie produkują w ilości odpowie­
dniej do własnych potrzeb. Rezultat byłby więc ten, 
że Austrja  nie miałaby importu 3000 sztuk spro­
wadzanych z Rosji, a wysyłałaby do Niemiec oprócz 
zwykłych 8000 sztuk, nadto jeszcze te 15.000 sztuk, 
jakie dotąd Rosja corocznie wysyłała do Niemiec. 
Zesumujmy więc wszystkie cyfry, aby się przekonać, 
jaki byłby po roku rezultat, gdyby Austija  nie wy­
dała swojego zakazu. Oto do Niemiec wywiezionoby 
w ciągu tego roku 8 0 0 0 - |-1 5 .0 0 0 = 2 3 .0 0 0  koni; do 
Włoch 12.000; do Rumunji 1.300; razem 36.000 koni.

Roczna zaś w łasna produkcja koni wynosi w 
Austrji 20.000 koni; resztę zwykłego eksportu, kie­
dy zakazów nie ma, pokrywa import koni rosyjskich. 
Ponieważ zaś w tym roku nie byłoby tego importu, 
przeto eksport byłby wyższym od domowej produkoji 
o 16.300 koni, to znaczy że cena tego zwierzęcia 
podskoczyłaby o 8 0 °/0, a w skutek tego rolnictwo 
doznałoby w robotach w polu i w sile pociągowej 
ogromnego uszczerbku. Za dwa, trzy miesiące poczę­
liby rolnicy narzekać i mieliby zupełną rację. Z tego 
więc może się przekonać sz. autor listu, że nietylko 
względy wojskowe nakazują nieraz wydawanie zaka­
zów eksportu koni, ale także i roluioze, i w ogóle 
ekonomiczne. Że austrjacki zakaz był w danym razie 
wywołany głównie rolniczemi względami, mógł się 
sz, autor przekonać z powyższych ojfr.

N a  z n p ę  r n m f o r d z k ą  złożono w handlu 
J .  Drexlera i bjdów plac kapitulny 1. 2. J W .  Pan 
Leonard Rychlicki z Nowoczyce 5 zł. T. K. 10.

Rozdano od dnia 29 stycznia do dnia 5 lutego 
1887 2009 porcji zupy 1966 porcji chleba.

K orporacja szew ców  lw ow skich  na od­
bytem 2 b. m. waluem zgromadzenia uchwaliła prze- 

, znaczyć dla funduszu żelaznego na wsparcie pod-

wczoraj walne 
wzajemnej po-

upadłyeh mieszczan, pozostajaoych w zakładzie św. 
Łazarza 100 2ł., a dla pogrzelców w Stryju i K a ­
łuszu po 50 zł., która to kwota ma być rozdziel mą 
tylko między szewców klęską pożaru dotkniętych.

K a s a  o s z c z ę d n o ś c i  skutkiem paniki, która 
sztucznie rozniecona w niskich warstwach ludności 
ogarnęła je  od kilku dni wszchwładnie z własną ich 
krzywdą, znajduje się ciągle jeszcze w istnym stanie 
oblężenia. —  Przez sobotę i dzień dzisiejszy, nacisk 
wcale nie u s ta ł ;  przerażeni rozsiewanemi tendencyj­
nie pogłoskami drobni klienci już od wczesnego 
rana czekają w gmachu na otwarcie kasy i aż do 
końca godzin urzędowych zapełniają ją  sobą, cisnąc 
się do niej w obawie, że może już jutro byłoby za- 
późno. Zgodne nawoływanie prasy i uczciwych oby­
wateli nie odniosło żadnego skutku.

I  można to było przewidzieć, bo wzniecić pa ­
nikę, rzecz łatwa, ale na uśmierzenie jej trzeba cze­
kać nieraz tak długo, dopóki się sama w sobie nie 
przełamie.

Z Banku krajowego także mali kapitaliści wyj­
mują Bwe oszczędności i kiedy dawniej zdarzało się, 
że wypłacano na tydzień jednę książeczkę wkładko­
wą, to teraz wypłacać musi Bank dziennie po 15, 
20 książeczek.

Z g r o m a d z e n i e  r o b o t n i k ó w .  Zgromadzenie 
to, zwołane po raz drugi (pierwsze bowiem nie przy­
szło do skutku), odbyło się pod przewodnictwem p. 
Daniluka przy udziale około 400 robotników.

Przemawiali na niem pp. Sturków, Mańkowski 
i In lender za rezolucją, w której żądanoby „zdecydo­
wanego charakteru" i szerszego zakresu obu Izb 
projektowanych przez P lenera ;  następnie rozszerze­
nia prawa wyboru i wybieralności. na robotników, 
którzy ukończyli 21 rok życia; wreszcie tego, aby 
za przykładem Izb handlowych wybierał Lwów, 
Kraków i Brody po jednym pośle do Rady państwa 
ze stanu robotniczego. .

Po trzygodzinnej debacie wniósł p. Inlender, 
aby rezolucję przesłać na ręce p. Kronawettera, bo 
(wedle zdania wnioskodawcy) żaden z posłów gali­
cyjskich nie zechce aająó się tą sprawą.

Wniosek ten by ł ostatnim, jaki na zgroma­
dzeniu roztrząsano.

Panika. J a k  dalece nieoświecone warstwy są 
przekonane, że stoimy wobec nieuniknionej i bardzo 
bliskiej wojny, najlepiej to illustruje następujące 
zdarzenie :

W Oicskn w powiecie złoczowskim obchodzono 
przed kiiku dniami imieniny proboszcza r. g.

Do kapłana poważanego przez cale obywatel­
stwo i duchowieństwo obn obrządków katolickich, 
przybyło w tym dniu mnóstwo obywateli miejsco­
wych i z okolicy, dla złożenia życzeń. Ksiądz wdzię­
czny gościom za pamięć o dniu jego patrona, podej­
mował życzliwych sobie uprzejmie do późnej nocy; 
a gdy w końcu przy b iesia 'nyni stole wnoszono 
toasty za pomyślność solinizanta, p a ra f ja n ie .z  w ła­
snej iniojatywy, przyczyniając się do nadania świe-
tnośoi uczcie swego plebana, wydostali z pod cerkwi 
moździerz używany przy obchodzie nabożeństwa re ­
zurekcyjnego i dali kilka strzałów. Na odgłos ich 
powstał w miasteczku przerażający gw ałt i p ła c z ; 
żydzi powybiegali przed domy i zaczęli • wrzeszczeć, 
krzyczeć, lamentować, a ponieważ noc była ciemna, 
więc nie mogli dociee, skąd pochodzą j trza ły  i w y­
obrazili sobie ie  na górze, u stóp której rozłożone 
jest Olesko znajdować się już muszą Moskale, i 
z armat bombardują miasto. Po chwili cały ogół 
żydowski uwierzył w to wyjaśnienie, a gdy znowu 
padł jeden s trzał i drugi, wtedy biedni żydkowie 
tak butr i  i zuchwali w każdym innym razie, poczęli 
z żonami i dziećmi nciekaó do bndynku, w którym 
się mieści posternnek żandarmerji, wołając o pomoc 
i ratunek przed najazdem wojsk rosyjskioh , i bom­
bardowaniem miasta. Dopiero po wyjaśnieniu synom 
Izraela całego tego nie tak groźnego dla nioh wy­
padku, nastąpił odwrót przelęknionych, zziębniętych 
i złorzeoząoyoh gojom, że „lubią się bawić w rzeczy 
takie, które wielki hałas robią."

Krouiczka prowincjonalna.
W  B y s t r e j  (pow. myślenicki) 161etni robo­

tnik Wojciech Smętek, pracując przy pile cyrkular­
nej, skotkiem własnej nieostrożności odniósł niebez­
pieczne cięcie w lewą eękę.

W G r ó d k u  odbyła się dnia 3 bm. w sali 
resursy uczta pożegnalna na cześć starosty pana hr. 
Dzieduszyckiego, który odchodzi’ do Mościsk. Na 
stępoa jego St. hr. Piniński ma objąć w tych dniach 
urzędowanie. —  D ruga  uczta pożegnalna odbyła się 
dnia następnego, a żegnano na niej pana W. Ra- 
s tawieekiego, adjunkta sądowego, przeniesionego 
z Gródka do K ut,

W J a r o s ł a w i u  urządziło Towarzystwo d ra­
matyczne amatorskie dnia 22 zm. przedstawienie na 
cześć jub ila ta  pana B., który od lat dwudziestu do 
Towarzystwa należy. Po przedstawieniu odbył się 
bankiet.

Dnia 29 bawiono się ochoczo na drugim wie- 
ozorku kasynowym, który zgromadził przeszło 30 par 
tancerzy.

Od kilku dni bawi w tem mieście trupa Bibe- 
rowicza i Hryniewieckiego.

W K  o s s o w i e zawiązała się za zgodnem 
współdziałaniem obywateli polskich i ruskich „Czy­
telnia której celem jest porozumienie i zgodne 
współdziałanie obudwóch narodowości. Nowe Towa­
rzystwo liczy już 70 członków. Otwarcie czytelni 1 
pierwsze walne zebranie członków naznaczono na 
dzień 13 bm.

W  K r y n i c y  ofiarował pan P r .  Śliwiński, 
gospodarz gruntowy, kwotę 150 zł. na rzecz budowy 
miejscowego kościoła.

W  M o ś c i s k a c h  urządzili amatorowie dnia 
1 bm. wieczorek muzykalno-wokalny na dochód ubo 
gich uozniów miejscowej szkoły.

W  P r z e w o r s k u  w miejsce rozwiązanej 
Rady gminnej objął zarząd komisarz rządowy.

W R a b i e  w y ż n e j  (powiat myślenicki) 
141etni Maciej Masiura, zatrudniony przy tracza p a­
rowym, został porwany pasem transmisyjnym i za ­
bity na miejscu.

W R z e s z o w i e  przy wyborze nowej Rady 
gminy wyznaniowej żydowskie; (dnia 3 bm.) odniosła 
zwycięstwo partja postępowa, mimo zaciekłej agitacji 
ze strony zacofańców religijnych, którzy — nie dając 
za wygraną zamierzają wnieść protest.

Bal „Sokoła", urządzony w sobotę, powiódł się 
świetnie. Byli na nim także Sokoły lwowscy.

Dnia 19 bm. urządza wielki bal kasyno.
W 8  n o h e m (pow. Żywiecki) dokonano zna­

cznej kradzieży na szkodę p. J .  Wesselego Niewy 
śledzony złoczyńca zabrał mianowicie kilka losów, 
książeczkę KaBy oszczędności miasta nowego Sącza, 
kwit na 500 zł., dwie karty  wolnej jazdy I I  klasy 
koiei państwowej i 130 zł. gotówką.

W T a r n o p o l u  odbyło się 
zgromadzenie Oddziału towarzystwa 
mocy rękodzielników i przemysłowców „Rodzina" 
pod przewodnictwem p. ordynata Czajkowskiego.

W  T a r n o w i e  zniżyła K asa  oszczędności 
Btopę procentową od nowych wkładek z 5 na 41/ 2°/0.

W  W a d o w i c a c h  urządziło tow. „Czytel­
nia" d. 1 b. m. drugą zabawę z tańcami. Udział 
gości był liczny; wiele osób przybyło z »kolioy.

Spensjonowaniem prof. Tytusa Zegadłowicza 
rozpoczęły się zmiany, które mają nastąpić w per- 
sonalu wadewiokiego gimnazjum z powodu głośnej

swego czasu sprawy snplenta Stcckiego, odsiadują­
cego obecnie karę w Wiśniczu.

W  Ż ó ł k w i  ukończyła po 3-ch tygodniowym 
pobycie szereg przedstawień trupa teatralna p. Kut- 
tnera. Towarzystwo to wybiera się 'bo  nie do Ka­
mionki Strumiłowej.

K orespondencja od A dm inistracji, Wny
Pan Adamowicz w Brodach. O puany przez W Pa­
na inserat będzie kosztował po 30 et. od jednego 
razu.

Literatura i Sztuka.
* „ O te i lo "  Verdiego przedstawiony dnia 5 bm. 

w Medjolanie został przez publiczność z wielkim 
przyjęty zapałem.

Śpiew chóru w Boenie pizedstawiającej u ro ­
czystość weselną (akt I )  musiano powtórzyć. F re-  
netycznymi oklaskami przyjęto duet w stylu W agne­
ra. W  akcie diugim wywarł wielkie wrażenie k w a r ­
t e t ,  a duet Otella z .Tagiem, wspaniale instrumentowa- 
ny i po mistrzowsku wykonany wywołał ogromny 
entuzjazm. Verdiego dwukrotnie wywołano burzą 
oklasków, poozem deputacja z publiczności wręczyła 
mu piękny upominek mianowicie misę srebrną mi­
sternie cyzelowaną.

Pod koniec przestawienia wyprawiono znako­
mitemu kompozytorowi po raz wtóry serdeczną 
owację.

Słowem przedstawienie to zmieniło się w uro­
czystość na cześć mistrza. Stosownie do tego u b ra ­
no salę odświętnie, a pomiędzy widzami było bar­
dzo wiele obcych, którzy przybyli specjalnie w tym 
celu, aby być świadkami solennej premiery.

Część ekonomiczna.
B a n k  H i p o t e -
było w obiegu: 

złr., 5°/o listów 
listów hipotecz- 
, asygnacyj ka-

zgromadzenie

=  (J. k .  u p r z .  g a l .  a k c y j n y  
czny. Z dniem 31 stycznia 1887 
6 %  listów hipotecznych 1,281.700 
hipotecznych 13,337.300 złr.,  5 %  
nyoh premjowanych 13.430.000 złr., 
sowych 2,274.20 • złr.

=  D w u d z i e s t e  d r u g i e  walne 
Rady ogólnej Towarzystwa gospod. galicyjskiego, na 
które powołani są w myśl § 17 s ta tu tu  nietylko 
delegaci obieralni, ale i panowie prezesowie Oddzia­
łów, jako delegaci z urzędu, odbędzie się dnia 3 i 
następnych dni marca rb. we Lwowie.

Program tego zgromadzenia je s t  następujący:
A. Sprawy do decyzji delegatów należące :

,1. Sprawozdanie z czynności komitetu za rok 
1886. —  2. Sprawozdanie z czynności Oddziałów, 
tudzież z obrotu ich funduszów za tenże rok 1886.
— 3. Sprawozdanie komisji rachunkowej: a) co do 
zamknięcia rachunków za rok 1886. b) co do bud­
żetu na rok 1887. —  4. Wybór prezesa i dwóch 
wiceprezesów na lat eztery — w myśl $ 38 s ta ­
tutu. —  5. Wybór czterech członków komitetu na 
la t  cztery w miejsce ustępujących z turnusu panów 
Zygmunta Bojarskiego, Józefa Gizowskiego, Ottona 
H ausnera  i Tadeusza Lang iego .—  6. Wybór komisjL 
rachunkowej na rok przyszły. —  7. Wnioski Od­
działów i członków po przedyskutowaniu ich na po- 
ufoem posiedzeniu.

E. Sprawy do decyzji ogółu członków należące :
1. 8praw a zawiązania Towarzystwa ochroDy 

własności ziemskiej. — 2. Sprawa krajowej wystawy 
rolniczo-przemysłowej w Krakowie w roku bieżącym.
— 3. Sprawa licencjonowania buhajów. —  4. Spra­
wa uprawy tytoniu. — 5. Sprawa nzupełnienia szkół 
wydziałowych w kierunku rolniczym i przemysłowym.
— 6. Zdanie sprawy sekcji chmielowej. 1

Podczas posiedzeń Rady cgólnej odbędzie się 
też potiedzenie sekcji chmielowej w iokalnośniacb 
Towarzystwa gospodarskiego, tudzież wystawa nasion 
od 1 do 5 marca we Lwowie, której program oso­
bno ogłoszony zostanie.

=  W y s t a w a  n a s i o n .  Wykonując uchwałę Rady 
Ogólnej z dnia 5 marca 1886 r., Komitet galic. 
Towarzystwa gospodarskiego wzywa wszystkich zie­
mian, którzy produkują doborowe nasiona rolnicze 
lub leśne —  i mają w roku bieżącym na sprzedaż, 
ażeby raczyli najpóźniej do 25 lutego b. r. przesłać 
franco  pod adresem Komitetu (w gmachu Ossoliń­
skich) próbki tychże nasiou, podają", w dołączonym 
blankiecie: a )  imię i nazwisko; b) miejsce zamie­
szkania, tudzież stację pocztową lub najbliższą kole­
jową; c )  rodzaj nasienia; d j  ilość, w jakiej je s t  na 
Bprtedaź ; wreszcie: e)  cenę, po jakiej będzie sprze­
dawane.

Nasiona mają być n&deBłane w woreczkach 
płóciennych, obejmujących po jednym kilogramie 
(dwa funty ołowe) nasienia, wraz z wypełnionym 
blankietem.

Komitet galio. Towarzystwa gospod. przedsta­
wi próbki nadesłane (ugrupowane systematycznie) 
członkom Towarzystwa podczas Rady Ogólnej, m a­
jącej się zebrać w pierwszych dniach m ar-a b. r.

Zamierzone zebranie próbek z c-Jego kraju 
nie będzie wystawą nasion w ściąłem tego słowa 
znaczeniu —  ale będzie raczej zapoznaniem rolni­
ków potrzebujących nasion, z miejscami produkcji 
ich w kraju.

Tym sposobem pragnie Komitet ułatw ić zaro- 
wno sprzedaż, jak  i nabycie doborowych nasion rol- 
ninzych i leśnych w kraju produkowanych —  i spo­
dziewa się że szan. producenci licznemi nadsył^ami 
przyczyn;ą się do wyrobienia przekonania : „że bar­
dzo w i e l e  nasioD  (jeżi-li nie większość) znaleźć mo­
żna w kraju, bez uciekania się do zagranicznych 
handlarzy u

W i e d e ń  5 lu tego.
(Z )  M ożna było być z g ó ry  tego  pew nym , 

że je ż e l i  w reszc ie  n ad e jd z ie  chw ila  uspokojenia ,  
to musi ona doprowadzić  do znacznej r ep r izy .—  
P rzypuszczen ie  to miało podstaw ę n ie ty lko  w o- 
św iadczen iaeh  z łożonych przez p rez y d en ta  Gre- 
vy ’ego w czasie  o s ta tn iego  p rzy jęc ia  w pałacu 
e l ize jskim , lecz także w słowach nas tępcy  tronu  
n iem ieckiego  na o s ta tn im  balu  dw orsk im  w B e r ­
linie. Ani z B erl ina ,  ani z P a ry ż a  n ie  nad e sz ła  
dzisia j ż a d n a  w iadom ość, k tó ra b y  by ła  w s ta n ie  
zam ącić um ysł speku lac ji  uspokojonej nieco po 
o s ta tn ic h  d n ia ch  trw ogi.  N ie by ło  n a w e t  w zm ian ­
ki o pożyczce n ie m ie ck ie j ;  i owszem , tw ie rd z ą  
n ieatórzy ,  że n a w e t  ks. B ism a rk a  zan iepoko iła  
f inansow a d e r u ta  i że z tego powodu on sam  t e ­
raz się s ta ra ,  aby  się  św ia t  nieco uspokoił .  O g ło ­
szony dzisia j zakaz  wywozu koni p rzy ję to  jako  
z a rządzen ie  n a tu ry  zupe łn ie  oboję tnej ,  a k o n ie ­
czne z pow odu w ydan ia  ana log icznych  zakazów 
w in n y c h  pańs tw ach .

; Z w ie lk iem  n a tęż en ie m  oczekiw ała  dziś g ie ł ­
d a  t re śc i  odpowiedzi na  in te rp e la c je  n a  dzis ie j-  
szem  odpow iedzen iu  R ady  pańs tw a ,  a p ie rw sze  
je j  w ra że n ie  ob jaw iło  się w da lszem  podnoszen iu  
się kursów . ,

Z za g ran ic zn y c h  ta rgów  nadchodzi ły  ciągle 
coraz lepsze  wieści,  a sku tk iem  tego obraz  d z i­
s ie jszego  ta rg u  by ł z u p e łn ie  inny , n iż  p rzez  
kilka u b ieg łych  tygodni.  O b ró t  w ogólności nie 
wielki z powodu b raku  m a te r ja łu ,  . a l e  w łaśn ie  
d la tego  to, co było , sp rze d an o  po bardzo  dobrej 
cenie. P o lep sz en ie  było  o g ó ln e ; ,  wszędzie za p a ­
n o w a ła  repr iza .

N o to w a n o :  k red y ty  aus tr .  272, w ęgiersk ie  
280, a n g lo b a n k i  103, un iony  202 25, b an k v e re in y  
95, la e n d e rb a n k i  228.50, ludwiki 194.25, cze r -  
n iow ieekie  211.50 , r e n t a  w sp ó ln a  77.10, s r e b rn a  
79, a u s t r .  z ło ta  108.40, węg. z ło ta  95.70, au s tr .  
pap ie ro w a  5 -p roc .  96.35, węg. pap ie ro w a  5-proc. 
86.10, ru b le  1 .153/ 4.

Telegramy „Przeglądu."
B o n n  7 lu tego .  N a  m ie jsce  do ty c h cz aso ­

wego cz łonka  c e n t r u m  F f i r th a  podn ie s iono  k a n ­
dy d a tu rę  radzcy  są d u  kra jow ego H a a ta ,  k a to ­
lika, k tó ry  się  zo b o w ią za ł  g łosow ać  za s e p te n -  
natem .

P a r y ż  7 lu te g o .  F ra n c u z i  za ję li  d n ia  2 b. 
m. pozycię H asenvu ilo i .  C h ińczycy  i Anamic; 
opuścili  fort M akao. F ra n c u z i  pon ieś l i  s t r a tę  
w ośm iu ran n y c h .

R z y m  7 lutego. D z ie n n ik i  obs ta ją  p rzy  po­
dane j  przez siebie w iadom ości o w rzekom em  
w yw iązu jącem  się p rze s i le n iu  w  g ab in e c ie ,  m ia ­
now ic ie  co do osoby R ob i lan ta .

B u d a p e s z t  7 lutego. M in. T re fo r t  o św ia d ­
czył depu tac ji  wyborców z m ie jsk iego  okręgu , 
iż p rz y jm ie  k a n d y d a tu rę  i w y ra z i ł  p rze k o n an ie ,  
że pokój zos tan ie  u t rzym any .

Przyjechali do Lwowa
dnia 7 lutego 1887.

Hotel Z o rza : S. h r .  P o n iń s k i  z Gródka. 
M. hr .  Ł o ś  z Czyszek. A. M icewski z Krechow a. 
F. Ję d rze jow icz  z Ż u raw ic .  M. P a y g e r t  z Zaci­
sza. A. Z ak rzew sk i  z W ik to row a .  K. P e ru tz  
z U s trzy k .

Hotel Francuzki: S. P rokopow icz  z S zu m -  
lan .  H  Rodakow ski z B o r tn ik .  G. b r .  Poelten-  
berg  z B rzeżan .  D. I rk o w sk i  z P ra g i .  A. Sozań- 
ski z n o rn e ló w k i .  K. K esm ark i  z W iedn ia .

Hotel Angielski: C. Lekczyriski z R e m e n o -  
wa. E. R udek  z K rakow a. B. S k ib n iew sk i  z Balic .  
F . Sabatowski z B rzeżan .

Hotel W arszawski: S. W y soczańsk i  z B e r ­
dyczowa. A. hr .  K rukowiecki z Chodorow a. M. 
B uczyńsk i z S tan is ław ow a. :

Hotel Langa: W. N o s te n  z B rem en .  J .  Ro- 
getz z K rakow a.  J .  S te rn  z W iedn ia .

Hotel Europejski: M. A rtw ińsk i z K liszowa. 
A. T ra u b  z W iednia .  B. C hrząszcz z S łowity. '  
F . B rum  z P rag i .  A. S ęh icze r  v. W a ldhe im  
z Żółkwi, H. P ro k a s k a  z Ż ółkw i.  J .  Z ieniew icz 
z L isow k

Z  shozr>WUCk tn-roów

7 lutego

Pszenict.
Ż yto
Jęczanej
Cw.eB
Gnie." ;
W yka
Rzepak
Lnianka
Konic. czer. 
Konic, biała. 
Konic. «xwed.

I wó«*

8 50 9 
75 6 40

4 50 -7  -
 5 ----- 5.50
s 75 9 
4 75 5 30
9 — 9 30

40 - 5 2
10 65
35 - 7 0 -

' arncen

8 50 9 
60 6 3 

150 -6.50 
l-oO -5  —
' 50 8 50 
' — - 0 — 
9 . - 9  2

40 — 50 — 
tO,—50—

.KJWO- 
"Cr»»V■

8 2 5 - 9 . -  
>50 6 25
1----- 6 50
1 50 5 — 
5 50 8 2 
1 8 0 - 5 -  
9 — 9 25

!6 — 48 
>7.-50 -

.ls ro « ł» *

8 75 9 40|
 0 -----6.55
|4 75 7 25 
y  5 7

-  9 50
 1------ 6  —
9 25 9 35

88.-  52 - 
40 - 5 5

WBCyotko aa 100 kilo netto bei worka.
Chmiel *a 56 kilo loco Lwów zł 5. — 40 nominalnie. 

Okowita za 10800 litr. proc. Lwów loco 24 70 do 25-25 
Wiedeń 7 lutego. Psz-nica od 9 57 do 9-60. Żyto od 
>•28 do 7-3u Okowita 26-ód do — -  Berlin 7 lutego. 
Pszenica 163- do 165—. Żyto 131— do 133’—. Okowita 
36->0 d> (910 Peszt 7. lutego Puzenica 9 24 do 926 
Żyto 6'52 do 6 95 Okowita 2;>-— do 25-50.

K u r sa  g ie łd ow e,
W i e d e ń  d. 7 lutego. Godzina 10 minut 65 

Renta wspólna papierowa 7 7 1 0  Renta wspólna sre' 
brną 7 9 '—  Renta 4°/0 złota 108-40. R en ta  5 %  pa­
pierowa 96 3V  Akcje banku austro-węgierskiegi 
844 zł. Akcje austrjackie kredytowe 272-30. F un lj  
szterlingi 128 —. Napoleondory 1 0 1 2 . —  Marki niemie 
ekie 6 2 ' 8 ? y 2

L w ó w .  Z Izby handlowej, 7 lutego 1887.
1. A kc je  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy

Kolej galic. K ar.  Lud. 200 zł. in. k. 188 — 193 —
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 200 — 205 —

Banku bypot. galic. 200 zł. w. a. 285 — 290 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 —

2. L isty  zastawne sa 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 pre. w. a . - — —  —

■ • n ó „ . 98 50 99 50
, . 5 „ pretn 101 50 102 50

Barku  krajowego 4 ' / ,  */„ w. a. 97 50 98 50
Tow. kred. galio. 5 „ 99 50 100 50

4» .  - t! °3  - 94 —
, 4»/, 99 — 100 —

3. L is ty  dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3»/„ w likw. — 49 53 -
.  . . .  (d. 5»/,) 2'/>°/o .  —  42 45 -

i .  Obligi za 100 złr.
Indemniz>eyjne galic. 5 pre. in. k 103 50 104 75
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 1 oO — 101 —
Pozyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a 104 — 106 —

„ „ 1883 4 ’ /j •/* „ 95 — 98 —

5. Losy,
Losy miasta Krakowa . 16 — 18 -

„ Stanisławowa . . 26 29 —

6. Monety.
D.ikat holenderski . 5 94 6 —
D ukat cesarski . . 6- — 6'15
Napoleondor 1 .10-12 10-24
Pótimperj&ł rosyjski . 10-40 10 55
Rubel rosyjski srebrny . 1-54 1-64

„ papierowy - 1 15«/z 1-17«/,
100 marek niemieckich 62 45 63 30

L w o w a  o d o U o d z a  .

(P od ług  zegarn lwowskiego).

Do K ra k o w a  . . . *'10.44 4.10 8 1 0 _ 4.60
Do P o d w o le e iy s h  . 10.25 i *0.10 12.38

„ (ti P odzam cze,) 10.51 __ _._ *6.22 1.08
r>o Oi*orn,iowitje . __ 1 t l . (* --- *6.20 13 22
D o S t r y ja  , . . 7-30 I —• 11-47 7-27

Bo L-w ow * p r a y o h o d s ą ;

l y.2'. *6..iol 11.86 1 7.06/
*10.24 8.051 *2.16 i 8.60 -- .--

1 *10.10 2.28| —.— 1 3.19 -- .--
I *10.03 s.sM 1 8.80 --•--  ,!| 2-45| 8-32 4-35,

Z Krakowa . .
Z Podwolocityek 

(na Podzamcze')
Z Ozorniowiec 
Ze S try ja  . . .

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
obwódkach czarnych I 1 , są godziny noone, to 
jest od szóstej wieczór dc szóstej rano.
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75)

Tajemnica Berty.
przez

3 T .  D u  B o i s g r q " b @ y .

fCiag dabzy).
— Ty nip, bo to m ie jsce  d la  p u łk o w n ik a :  ale 

j a  mojgę cię ząstąp ić  aż do ju t r a .
—  A więc czekajm y.

C zesa li  i d łużej niż sądzil i .
D z iew ią ta  wyb ła ,  S igoules  n iec ie rp l iw ił  ś'i^.

—  Z pew nością  nie p rzy jd z ie ,  i gdy  m y tu  
czekam y, on się w ygrzew a przy dobrym  ogniu .  
D a l i śm y  się oszukać.

—  N ie sądzę —  rzekł R oger.  —  To w łaśn ie  
chw ila , w k tó re j  m ożem y być w y n a g r o d z e n i  za 
naszę  c ierp liw ość

—  Ty o n ;czem nie w ątp isz .
—  Może się m y lę ;  a le  cóż chcesz  .p u łk o w n i­

ku 1 W ierzę  w przeczucia , a coś m i mówi, że tej 
nocy oca lim y ojca C hard in .

—  Więc sądzisz , że la  C ad ió re  chce go za­
m o rd o w ać ?

—  J e s t to  d la  n iego  w y jśc ie  jedyne. Cóż z n a ­
czy z resz tą  jedna  z b ro d n ia  m niej lub w ięce j?

—  To p raw da .  Z o s ta n ę  choćby do ran a .
—  'T e  będzie p o trzeba  I —  rze k ł  Boger,  ści­

ska jąc  rękę  S igou lesa .  —  P a trz n o  tam
U w e jś c ia  ulicy cień się za ry sow a ł .

—  J a k i ś  obyw ate l  w raca  do siebie  —  rze k ł
pu łków  n ;k

—  Czy nip w idzisz je g o  p o s t a w y ? . . .  sk ra d a  
s ię  ja k  kot i eo krok nas łuchu je .

—  T a k - zdaw ałoby  s ię ,  że ma więcej od nas  
s t rac h u .  T e ra z  s to i n a  środku ulicy.

—  P rz e d  ugrodem  sta rego .  To la  C ad ie re  . . .  
j e s te m  pew ny, poznaję  go. . .  . M ilczen ie  i bacz­
ność  1 . . .

S igou les  zam ilkł.  Role zostały zm ienjone.

D aw n y  podoficer  w y d a w a ł  rozkazy, a pu łkow nik  
s łuchał .

Człowiek, k tórego  mieli  n a  oku, s ta ł  teraz 
n ie ru c h o m y  i w zrok iem  s ta ra ł  się p rz e n ik n ą ć  
ciem ności ,  za lega jące  ulicę.

P o  k ilku  chw ilach  w ah a n ia  zb l iży ł  się do 
m u ru  i przybrał pozycję człowieka, k tó ry  go tu je  
się za rzu c ić  siatkę,

W  is tocie nie m inęło  dz ies ięć  seknud ,  gdy 
po d n ió s ł  do góry  ręce i r zu c i ł  w g ó rę  dość wielki 
p rzedm io t .

—  Cóżto, k am ien iam i r z u c a ?  —  sz ep n ą ł  Si-  
goulós.  ----------------

-  Pow.edz ra c z e j ,  że za rzu c i ł  s z n u ro w ą  d ra -  
k inkę  i zaczepił  o że lazne  kolce. B ie d n y  C h a rd in  
n ie  dom yślał  s ię ,  że te piki pos łużą  do tem  ł a ­
twiejszego zdobycia  fortecy .

—  A, tego z a n ad to !  i d ę . . .
— Nie j e s z c z e ;  c z e k a m y ,  co dale j  będzie . La 

Cadiere w ejdz ie  po d ra b in c e  . . .  ju ż  wchodzi.
—  S koczm y n a ń !  —  rze k ł  pu łkow nik ,  chcąc  

w yjść  z k ry jów ki i w paść  na  złoczyńcę. R o g e r  
z a t r z y m a j  go.

—  Duj . pokój;  wszystko  p r z e p a d n ie ,  bo on 
ucieknie  nam.

—  Ja k to ,  pozwolisz m u w ejść  i zam ordow ać 
b iednego C h a rd iu a ?

—  Od tego nie z a c z n ie ;  a  to d la tego ,  że nie 
wie, gdz ie  są  pap iery ,  k tóre  chce posiąść. N a j ­
przód  będzie się uk ładał ,  bedzie g ła s k a ł  s ta re g o ;  
m oże m a w zapasie  jak i  sposób, k tó rym  go skłoni 
do p oddan ia ,  a dopie ro  potem  go zadusi.  C h a r ­
d in  boh a te rem  n ie  j e s t ;  p rzes traszy  się i u s tąp i ,  
aby  ocalić życie, i l e  od raz u  do tego nie p rz y j ­
dzie, n ie  m a po co się spieszyć.

—  J u ż  j e s t  n a  m urze , schodzi te ra z  n a  d ru g ą  
s t ro n ę  . .

-  I  m a  pow ró t  zapew niony ,  zb ro d n ia rz .  Po 
do k o n au y m  czynie w róci  tą  s a m ą  d rogą ,  to j e s t  
w róciłby ,  g d y byśm y  m u n ie  przeszkodzili .

— A leż .  to w łaśn ie  s to so w n a  chw ila ,  do kat&l
—  Będzie  czas za  pięć m in u t ,  ł i e d y  ju ż  w e j­

dzie  do domu,

—  Co zam ie rzasz  cz y n ić ?
— Zejść  go n a  g o rą iy m  u c z y n k u ,  gdy  grozić  

będz ie  C ha rd inow i .  Dżyję w ty m  celu j3go w ła ­
snej d ia b in k i .

—  J a  także  pójdę
—  P u łk o w n ik u ,  m a sz  pięć stóp i sześć cali, 

a n ie  j e s te ś  zby t c i e n k i ; d r a b in k a  m og łaby  się 
zerwać pod  tobą .  Z re sz tą  la  C ad ie re  za pew ne  
je s t  uzbrojony ; m oja skora  n iew iele  w a r ta ,  ale 
tw - ja  d ro g o ce n n a .  Jeże li  t rze b a  spo tkać  się 
z ku lą  lub nożem, to lepiej,  że j a  pójdę.

—  D o sy c i  J e s te m  tw oim  zw ie rzch n ik iem  i j a  
dę naprzód .  N ie  będzie z a n a d to  nas  dwóch na

je d n e g o  bandy tę .  D ia b in k a ,  k tó ra  w y trzy m a ła  
.ego ciężar ,  i m n ie  uniesie .

—  Ale p rz y n a jm n ie j  pozwól m i iść p ierw szym .
—  To się sp rzec iw ia  przepisom , ale pozw alam . 

W yszli  z u k ryc ia  i zblizyli się do drab ink i.
—  Poczekaj aż będę z d rug ie j  s t ro n y  i s ta n ę  

n a  ziemi. Gdybym  przypadk iem  z a s ta ł  tam  la 
Cad. era, zaw ołam  cię na pomoc. j

. R zek łszy  to, R o g e r  ch w y c ił ,  za sz n u ry  i 
w m g n ie n iu  oka zn a la z ł  się n a  m urze, p rz e d a r ł  
okiem o tacza jące  go ciem ności i z n ik n ą ł  z d ru ­
giej s t ro n y .  ‘ I

Sigoulós czekał ,  zag ryza jąc  w ąsa  i tup iąc  
nogą  n iec ie rp l iw ie .  i

■ N ie  s ły sząc  ja k iś  czas znaku  R ogera ,  obej-  
r z a t  się, czy go kto  n ie  widzi i z aczą ł  wchodzić. 
W yprężyły  się sz n u ry  pod jego  c iężarem , i n ie  
tak  ła tw o  poszło, j a k  Rogerowi: N ł  m u rze  j e -  
d n a u  dopie ro  zaczęły się p raw dziw e  trudnośc i .  
N ie obeszło  się  bez z a d ra ś n ię ć  na  u b ran iu  
i n o g ach ,  k tó re  wreszcie zn a la z ły  s topn -e  d r a ­
b ink i.  i

B e sz ta  by ła  niczem , te m b ard z io j ,  że ktoś 
n a  dole t r z y m a ł  sz n u ry  nap rę żo n e .  P u łkow nik  
schodząc ,  m v ś la ł  so b ie ;

—  J t ż e l i  to la  Cadióre  t r z y m a  d ra b in ę ,  los 
mój ro z s t rz y g n ię ty .  Może mi w pakować nóż ,w 
plecy, z a n im  zdążę  srę obrócić.

Z apóżno  byłe cofać się, a z re sz tą  pu łko­

wnik  zo s ta ł  w kró tce  uspokojony g łosem  Rogera ,  
k tó ry  m u s z e p t a ł : - .

—  Nie bó się, to ja. M ów m y po cichu. L a  Oa- 
d ić ro ’a n iem a  ju ż  w ogrodzie , m usi  być w do­
mu, a dom  n iedaleko . V idzę ^akieś drzwi o tw a r ­
te n a  lewo; tędy  p rzeszedł.

—  I  my n iem i w ejdz iem y -  d o d a ł  S igoules  
przyc iszonym  g łosem .

—  T eraz  ty idź naprzód , ja k o  znający rozk ład  
domu.

-- J a  go n ie  znam  z tej s trony ,  aie się d o ­
m yś lam , że m u sz ą  być d ru g ie  schody  do ogrodu. 
P on iew aż  C h a rd in  za pew n ia ł  mnie, że s iedzi z a ­
wsze w tym  je d n y m  pokoju, gdz ie  m nie  p rz y j ­
m ow ał,  więc ta m  za pew ne  z a s ta ł  go la  Ća- 
d iere .

— Id źm y  więc! — rze k ł  B oge i.
Chociaż noc by ła  c iem na ,  widzieli,  że s c h o ­

dy don ła tw o znaleźli .
Pułkow nik  t r z y m a ł  się poręczy i s z ed ł  n a  

pa lcach , a R oger  za n im  rów n ie  cicho  p o s tę ­
pow ał -* ,

S tanę li  n ie b aw em  w przeds ionku ,  do k tórego  
przy tyka ły  i g łów ne  w schody. S igou les  zaczął 
j u ż  rozpoznawał- m ie jscow ość,  p o n ie w a ż  tędy 
p rzechodzi ł .  ,

P rz e z  drzwi cokolwiek uchy lone  p rz e n ik a ł  
p rom ień  św ia t ła  i s łychać  było w yraźn ie  dwa 
g ło sy :  g łos  C n a rd in a  c ichy  i d rżący  od p o ­
w iada ł n ak a zu jącem u  i c h ra p l iw em u  głosowi 
w icehrab iego .

—  Ależ kochany  panie  —  m ów ił la  Cadiere  
—  moja p ro śb a  nie m a w sobie nic n aazw y  
eza ir e g i ,  i od pana  ty lko za leży oddać  mi p rz y ­
sługę ,  k tó ra  p a n a  b y na jm n ie j  n ie  skom prom itu je .  
W iem  z pew nego  źród ła ,  że ten  b iedny  Basfroi 
złoży ł n iedaw no  u p an a  l is tę  swoich d łużników , 
w raz  z za z n a c z e n ie m  d o konanych  ju ż  w ypłat.  
On sam  m ów ił  to, gdy  o s ta tn i  raz  by łem  w F o n -  
ta iu eb lea u  d la  zakończenia moich i n im  la -  
chuuków .

~  B a s f rc ’ m y li ł  się —  be łk o ta ł  s ta rzec .  — 
Z ap e w n e  m ia ł  za m ia r  powierzyć mi tę  listę...

chociaż n ;.e wiem, w jak im  celu..,  {ale m J 
n ie  oddał.

—  W jnk im  c e lu ?  Do k a ta l  M u s ia ł  przewiń 
wać nieszczęście, k tó re  go Spotkało. P o w tą p 8] 
mi ze sto  razy ,  że m iędzy  k l ie n ta m i m a  jednef* 
k tó ry  gotów  byłby sk ręc ić  mu szyję, by le  od( 
b rać  swój podpis bez rozw iązyw an ia  kieski.  
doczn ie  p rze d s ięw z ią ł  ś rodki ostrożności,  uby ©0' 
żna  było schw y tać  zb rodn ia rza ,  g d yby  tem u  przj' 
szło na  m yśl  spalić  ks iąża ,  , Otóż, są  luaz ie  zH 
woli, k tó rzy  ro zs ie w ają  fa łszyw e wieści o m o’ 
s to sn ck ac h  z Basfroi. N ie  śm ie ją  je szc ze  oskarż#' 
r a n ń  o tw arc ie ,  a le p rzysz łoby  i do tego ; i cbcf 
więc pokazać nu  l is tę ,  gdz ie  zn a jd ą  obok megc 
nazw iska da tę  dnia, w k tó ry m  w ypłac iłem  reszU 
mej na leżnośc i .  P o trz e b u ję  więc m ieć tę  listę.

P rz y s ię g a m ,  że jej n ie  m am .
. —  S trzeż  się, k o ch a n y  panie. W sze d łem  
przez rnur,’ w iedząc, że mi pan n ie  o tw o rz y ć  
choćbym  dzw onił .  N ie  odejdę z p różnem i r{l 
koma.

Głos s ta w a ł  się coraz to g ro źn ie jsz y m ,  
n ie u lega ło  wątpliwości ,  i e  w ice -h rab ia ,  wyczei 
paw szy  cierp liw ość ,  użyje gw ałtu .

— *y sądzisz  pan ,  że da łbym  się p rus ić  t»\ 
d ługo , g d y b y m  m ia ł  u s .eb ie  t e r  . p a p i e r ?  Ą 
rzek ł  O hard in  bo le jącym  głosem .

—  P oszuka j pan . J e s te m  pewny, że znajdzies1 
—  o d p a r ł  iron iczn ie  w ice -n ra b ia  —  Czy mai*!
] anu  pom ćdz?  Oto masz pan  s t a re  b iurko, bar 
dzo dogodne do c h o w a n ia  w azuycn  dokum entom  
O tw órz je  pan  i r a i e m  zobaczym y, co zawiei-"

—  To b iu -ko!  — zaw oła ł  C h a rd in  przerażony
—  A l  s k ła m a ł  p rzed i-m ną —  pom yśla ł  pułko? 

wnik. —  L is ta  j e s t  u n iego f  to źle się skończy.-' 
a le  od czegóż tu  j e s t e ś m y ?  r

—  A  więc, kochany  punie —  rzekł . ZLOffH 
P ro w a n sa lc z y k ,  n ie  ukryw a jąc  po łudn iow ego  a» 
een tu ,  co u n iego  było  zaw sze oznaką gnietfU 
lub w zruszen ia  —  decyduj się, bo j a  n ie  mai? 
czasu  do s t ra c e n ia .  K lucz od b iu rk a  m us i  bv- 
w twojej kieszeni.  P ro sz ę  mi go odda-1.

(C. d. u.)

, i  i'-.. -  A

najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 1 90, 2*25,2 50 i 3. 
b a l o w e  fason „Edison“ (nowość) zŁ 3*25

K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y ,  k r a w a t y  etc.

p o l e c a ,  - w  w l ę l s s a 37 r a  - w y b o r z e

i i 'M A G A Z Y N
we Lwowie.

Znany z taniości i doborowego towaru

Magazyn Nowości Damskich
ora/, j e d y n y  sk ład  k n r l s b a d z k i c h  k o r o n e k

J ó z e f a  B e i t z n e z a
pr^y u.icy T eatralnej, pod 1. 8. obok kofeioK  OU. Jezuitów 

poleca zawsze w największym wyborze 

koronki, wstążki, aksamitki, weloniki.
| ihp i * 300 ozorów  krysek i wypnstak najnowszych

Gorsety francuskie i wiedeńskie.
K ołnierze, M ankiety, Fartuszki.

Świeżo zaprowadzony kład rozpoczętych robót kanwowych., jako 
t-ż  wszelkie możliwe przyoory do tychże.

Przybory do szycia ręcznego i maszyn >weg< . — Jedyny Bkład 
d la Galicji i B-ikowi y klocków do n  bienia czeskich koronek.

Przyjmuje zarazem wszelkie koronkowe wyroby do czyszczenia 
i naprawy.

Łaskawa zamiejscowe zamówienia uskutecznia szybko i jak - 
najakuratm ej. . 2 —10

GALICYJSKI

poeząwszy od dnia (7 Listopada 1885
w y d a j e

40io Asygn&ty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem,

5 '0 Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

i   , ,
D y r e k c j a .

IZYDOR W0HL
ulica Sykstuakn 1. G. 

m w ®  I z w o w r l e
poleca - san P . T. Publiczności 

sw ój W YŁĄCZNY sk ła d

HERBATY ROSSYJSKfEJ

1302 58- ł

Oongo dóbr ‘/ ,  k 1" •
K aysow , dosk czarna ’/ ,  kilo .

.  .  melauge ,  .  . .
Su^zong, wyborna o » ■ •

„ nejlepi »,£. .  „
M eiange karawanowa ,  „ . .

F
m (Nr. u b * ■

u -c z u jlu  j „ ^11.........................

t n  r i  [funt 1 r 60 t .

W [wyborna ‘/a k'*o
siew ki (H . prim a ,, »

y . |nna plus u ltra  . „

P e w n y  z a r o b e k
bez kapitału I ryzyka nastręcza 
pewien Btary i renomowany Dom 
bankowy godnym zaufania osobom, 
któro zechcą się zająć rozsprzedażą 

ustawodawczo dozwolonych 
anstrjaekw-węglerskljk losów 

państwowych I rent.
Przy odrobinie pilności można 

miesięcznie 100  do 800  zł. łatwo 
zarobić.

Oferty należy adresować do 
administracji „F ortunyu .1 

Buda-Pest. I/eak<jasse, nr. 3.

1

Polski Dom Rozsyłkoiwy w Bernie na Worawji.
R ozsył, ty lko  ejyste wełniane towary

tl'10 rnstra m aterji zm*. we,' na męskie abranie ts  d z *
2 ,  n .  męskie palto „ 6 i t r .

tudzież wszelkie inne wełniane towary za gotówką lub a zaliczką. Niekon- 
weniująey towar zostanie wymienionj Inb pieniądze będą zwróceue.

Za polski Dom Rozsyłkowy W. Klesling (ze Lwowa) in Briinn (Mahren).

a u n t m  tm  ^ nu
3 T77" -wiellcim ■vT3T-'tooxico

OBRUSY GUMOWC-CERATCWE
16 szlakiem w różnokolorowych deseciaeb 

pako też

CERATY RA M E B L E  i STOŁY
w deseniach szkockich

poleca ’

fabryczny skład wyrobów gumowych

Łaskawe lecenia odwrotną 
ocztą opakowanie franco. 1277 9 -10

* * * * * * * * * * * * *

(im n Mfiiie.'
P ro b s ta n sk i ,  r«g iea i  row any rych lik  
g ru b o z ia ru  s ty  i biały, oraz bardzo 
p lenny  a do jrzew ający  w 112 dni 
o* zasiew ie, s p r z e d a j  Z a rz ą d  d ób r  
Balice, s ta c ja  kole jowa M edyka po 
ce n ie  8 /Jr- 50 ct. za 1Ó0 kgr .  
ł ą c z n ie  z workiem . P róbk i n a  ż ą ­

dan ie  wysyła  się f ranco  
A d re s  p o c z to w y ; Z a rz ą d  d ó b r  

B alice poczta M edvka.  1343 2—3

* * * * * * * * * * * * *

Księgarnia 
K. Łukaszewicza

w e L w o w i e  Hotel Żorża
z powodu rozpoczęcia w v d aw i.ic tw a :

„Bibljołeka Rodzinna“
w yprzedaje niżej w ym ienione d zie ła  

po bajecznie n isk ich  cenach : 
Trzech m uszkieterów , R om ans 

h is to ry czn y  A . D u m asa  (o jcaj 
6 tom ów, daw niej 3 ’60 s ł. te raz  
t y l k o  2 zł. 4 0  ct.

Martwa ręka, przez L e P rince. 
4 toiny, daw niej -. 4 0  zł. te raz  
t y  l k o  1 zł. 20  ct. 1329 4 - 5  1 

W dwadzieścia lat później, 
R om ans h isto ryczny  Al. D um asa, 
8  tom ów, daw niej 4 8 0  zł. te raz  
t  y 1 b o 3 zł. 20  ct.

Szkice Z Aliglji, daw niej 
2 4 0  zł. te raz  t y l k o  1 zł. 20  et. 

Kupujący wszystkie te dzieła r a ­
zem, płaci zamiast Ą zl. tylko 5 zł. Ł>0 ct. 
w r.z z przesyłką f r a n c o .

S .rod wielu środków domowych, zale­
canych przeciwko podagrze i reuma­
tyzmowi okazał się najakuteczniej- 

0 1! I azym i tr|lepszym p r a w d z i w y  
w w  J Pain-Expeller z kotwicą. Nie |oSt 

to Żaden środek tajny, ale. pre­
parat ścisłe realny, wyp-óbowany prze* 
lekarzy, który można słusznie ja to  w 
zr-pełności zaufan, podny poleció każ­
demu choremu. Najlepszym tego dowo­
dem służy ta okoliczność, iż wielu cho­
rych, spróbowawszy innych pompaiyc 
nie wysławianych środków leczniczych 

wróolło Jednak do Pain-ExpeUern.
Przekonał się bowiem przez porównanie, 
i i  bóle reumatyczne, ja1- łomota cz on-
kóv i t. p ., ićwniez ból głowy, lębć' , 
ićl w krryzaoh i stuci! w »oku (koli o,/ 

it.p .od  U2 ycia Pain-Ezpeileru nąjprędzćj 
przechodzą. Niska cena, wynosząca za­
leżnie od wielkość flaszki 40 ct., 70 ct. 
Inb f  zł. 20 ct. umożliwia nabycie tegoż ' 
biounym a ńczne pomyślne kuiaojo dają 
gwarancyą, iż pięniędzy nie wyrzuci si" 
daremnie. Należy się tylko wystrzegać 
s z k o d liw y c h  n a ś la d o w a ć  i uw ażać
za prawdziwy jedynie Pain Expeiie- z „k» 
twica!* Główny sk"ad w aptece 
POd Złotym Lwom wPrJlIO, przy placu 
Mikołaja (Niklasplatz) 7. Jest na 
składzie prawie we wszeslkich 
aptekach.*) f g g g f j

Kontrolor dóbr
‘• 1  > . £ 

a więk.zego m ajątku — s 15 le tn ią
praktyką gospodarczą — egzaminem 
państw, dla laBÓw — poszukuje odpo­
wiedniej posady od i kw ietnia Łaskwwe 
zgłoszenia przyjmuje A dm inistracja 

Przeglądu. ' 1333 1-f

Pierwsza galic. parowa

FaWa CzetoMr,
Henryka Tretera

Ba dzi uilałko utarta zapo- 
mocą siły parowrj w nowo 

sprowadzonych maszynach, 
granitowych najnowszej kon­

strukcji

Cena czekolady za pół k ilo :
Czekolala kuchenna do ciast

legomin e t c ......................złr. 60 ct.
Baneś utrow a be: w anilji . . .  80 „
W anil wa .............................................90 „
W -n :lowa znakom ita . . . .  1 .  __
K s i ą ż ę c a .......................................1 .  50 "
Oacao w proszku, ulubiony trn -

nek dla słanowitych . . .  1 „ 40 ,
Cz-koLda w tabliczkach po 5, 10, 20 i 2 ct.

Łnł»om ite d urodzenie powszechne uznanie, jakie lobie zjednały 
wy w/TDien one towary, są nad-pezą rękojmi.,, je z i k . i l  ten  tow ar 
swój t  lko w na- opszjm  gatunku i om ach najprzystępniej»zyeh 
sprzedaje. — Zamówienia z prow neji uskutecznia odw rotną poertą

1323 7- 8

N a  karnawał 
Pól kilo 

na jr yborniejszych 
Cukrów 

deserowych 
w o b fitim  wyborze 

z Ir. 1 2"
Pół k i1 o karmelków 
mięszanych 75 ct.

5 ?
U
u
sr 
t
H

»  m  m a  i h  .  .  »IS. U J M  ■*!■* M il HLp i .
2  L w ó w .  h o t e l  Ż o r z a ,  -v 1336 6 - 1 2  » K

n * * * * * *  nR « « a « a w n r

J M  IH \ A T « W U Z
we Lwowie, ul. K o p e rn ik a  N r.  2., w K rakow ie S u k b n n i c e  

N r .  20 ., w Czerf liow caeh R ynek  N r .  2 .

poleca wojego wyrobu

znakomite środki odszczególuione 7ma medalam. za­
sługi i 2ma dy plomami uznania na wystawach 

krupowych i zagranicznych.

Balsam de Mekka n pum ęt ijeh cm jów do zachowa­
nie pięli.iości. świeżości 1 delikatności cery. Słoiit 4 złr.

Świeże deserowe

po z łr  1 40 ki'o.

JABŁKA TYROLSKIE
po 8, UJ i 15 ct. sztuka, 

beczkow e po 40 centów kilo.

Mandarynki portugalskie
'po  8 do 12 ct. sztuka.
Gruszki tyrolskie

13/4 po 90 ct. kilo. 5 —10
KALAFIORV włoskie

po 70 ct kilo.

Kwiczoły, Kuropatwy, 
Jarząt V , i  t .  p .

po eca handel

St. Markiewicza
we L w ow ie, w R ynku  42.

Dia właścicieli fiakrów i dorożek'

poleca

ALOJZY HfiMER
sk ład  fa rb  i m a te ria łó w

l.wów ulica K arola Ludwika 'iczba 1'1, 
(dawniej cukiernia R o ih lendera).

Idatogi kom pletne od 75 ct. do 6 -dr. 
Biczyssa trzcinowe od 50 ct. do 2 złr. 
Rzemyki do tychże po 10, 15, 20 ct. 
Smarowidło belgijskie kigr. 18 ct.
O iwa do latarń.
Oliwa do usi żelaznych 
Świece powozowe. ;
Smaiowidlo na fartuchy i rzemienie. 
Smarowidło na ‘iopyta 
Lakier czarny na Btó-ę 
Mydio n ,  siodła i f e r u le  
Szczotki i piórka do czyszczenia po­

wozów.
Skórki irchowe do ozysuczenia po­

wozów 
Swistawki powozowe.

juMer. i Złotnik
a  jan jarzyn a .¥

Lwów, P la c  M arjack i H otel 
1250 E u rope jsk i 15—20 
po)-ea znaczny zapas '  iin te r ji wła- 
snegc wyrobu i srebra stokowego. 
P ie rśco n k  zaręczynowe obrączci 
i szpilki ślnbne i wszelkie zamó­
wię. a wykonnie we w łasnej pra­

cowni w jak  najkrótszym czasie.

Patentowana
(L. Strakoseh et 1. Bohner)

tfaszyna do prania 
i wałki do prania

i c k J c M d c M d d c k J d c
U X. Teodora Kośnierskiego 

w. Uhrynowie
(poczta w m ,ejicu) m ożni zaniówić

Winogradowa r o ś l i n y
w kilkudz.esięciu odmianach a miedzy 
terni i najwoześniejzzn iak M-tgdaleine, 

Angeyine itp . 1351 2 -1 0
v w w  o n e  ^  B i T O C

Anonse PP Abonentów,
(K tó re  każdy ab o n en t m a przyw ilej 
nm leszezaó bezu ła tn ie  w ob)ętu«el 1- 

w le rsz r m iesięcznie.)

poleca l*:dO 13—2H

1303
ISiółłsra ■wsctLOd.nie

dn napirzania t-fąrzy 50 ot.

Gliceryna toaletowa
wełni do konse-wos -n u  tw-.rzy. P.akony i 1 złr.

MM ĄZamrw f i z z  do myc" , tw arzy, chroni od zmrrazozek wągrów, 
’ wygładza naskórek. Flakon 50 ct

O O O O O O O O O O '

A* ix Herzor Wien, Graten Bi aui.erstra sc 3 
Katalogi gratis i franko.

UU*U*M*%UU*UU i

Kostiumowe

OBUWIE
wszelkiego rodzaju, po bardzo um iar­

kowanych cenach poleca

Magazyn obuwia

FńANCISZRA MLIKi’
we Lwowie, Rj nek 1. 89.

Zamówienia z prow incji wykonuje] 
się w jak najkrótszym  czasie

1326 9 -36

■Ta,' fi

Dobra Teliicze obejmujące roli podt,l- 
ukiej 1.20u mg. bogatej łąki 10u mg- 
z budyuk nu uinrowanemi są do zsdzier- 
żnwieuis zara- ou w łaściciela w miejscu 
listy pocztą L itiatyn — pośrednicy wy­
kluczeni.

Po moc k gospodarski la t lb  poszukuje 
p>sady. Adres Post Rest. 25. Zs-or.

Pi *y ulicy Lindego 1. 7. pie 'tf*ze pię- 
t.ii m 'żna  umieścić na mie*zkanie i ,wA* 
j«dnę panienkę, Iud studenta s niżizych 

ikól

Subiekta Iu d  s t a r s z e g o  p - a l t t y k a n t a  p o ­
s z u k u j e  h a n d e l  k o r z e n n y  r W .  A d a m o w i c z # ,  
w Brodach._______________ ____________

Majątek o przestrzeni p zeszło 3.u0^ 
morgów lasu, poszukuje od 1 ' kwietni# 
r. b. zdolnego igzamin -z s ego .eśniczep0- 
Oferty przyjmuje Zarząd dóbr C<eszanó^‘

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a s ło w s k i. Papier z fabryki Braci ^iiaJJ owskich w Białej. Z drukarni i litografji PilJera i Spółki.


